
zgonie
Juliana Tuuima

Był czarodziejem słowa Jak żadnego może ze współcze­
snych Mu poetów polskich owładnęło Go bezgraniczne, żar­
liwe rozmiłowanie w mowie ojczystej. Kochał ją nad

wszystko. Zapatrzony przez całe życie w jej rozlewny, głę­
boki nurt, znał mnóstwo jej tajemnic, jej uwodzicielskich,
oszałamiających uroków.

Mistrz doskonały, władający słowem jak wirtuoz, bu­
dzący swoją wirtuozerią powszechny podziw, byłże On je-
dyn-e sztukmistrzem igrającym, słowami dla czczej igrasz­
ki, dla olśniewania zdumionych arcymistrzostwem czytel­
ników?

Nie trzeba było nawet tak Go znać, jak znaliśmy Go my
najbliżsi, aby czytając Jego wiersze dostrzec, że u dna

poetyokiej pasji Juliana Tuwima leżała wielka, bezpośred­
nia, gorąca Jego miłość do Ojczyzny i żarliwe ukochanie
człowieka. W serdecznym, tkliwym stosunku do mowy oj­
czystej wyrażała się u Niego, u poety,, najdoskonalej, bez
reszty głęboka, porywająca miłość do ojczystego kraju, do
narodu:

Jako artystą, jako poeta stawiał znak równania pomię­
dzy tymi miłościami:

Oto dom mój: cztery ściany wiersza
W mojej pięknej ojczyźnie — polszczyźnie.

Rzucony przez zawieruchę wojenną na obczyznę, słał tu

do nas, borykających się w mroku okupacyjnych nocy z fa­
szystowskim barbarzyństwem, wyrazy rozdzierającej tęs­
knoty.

Za oceanem nie opuszczała Go nigdy myśl o tym, co tu

pozostawił. Jak drapieżna była ta tęsknota, jak plastyczne
były obrazy owej nieszczęsnej w tamte lata Ojczyzny, ja­
wionej się przed oczami wygnańca, świadczy największe
rozmiarami poetyck'ego zamysłu dzieło jego życia — pi­
sane na emigracji w dalekiej Ameryce ,.Kwiaty polskie".

On, który na wiele lat przedtem pisał:
Nie ma kraju, skądbym' nie tęsknił
Do tamtych szarych ulic...

— Ani przeczuwając na jaką kiedyś zostanie okrutną
skazany tęsknotę, wyrywał się teraz sercem do owych ulic

rodzinnej Łodzi, wciąż jeszcze we wspomnieniach roz­
brzmiewających echami znajomej Mu pieśni:

„Niesie on,

Zemsty grom,
Ludu gniew,
Przyszłości rzucając siew,
A kolor jego jest czerwony,-
Bo na nim robotników krew,
Bo na nim robotników krew..."

Wrócił do kraju. Głęboko zrośniętemu z najpiękniejszy­
mi tradycjami naszej wielkiej, narodowej poezji dźwię­
czały w uszach jak nakaz surowy strofy Juliusza Słowac­
kiego :

„Ale twardo ■— ale jasno
Śród narodu swego stać;
Myślą bić — chorągwie rwać,
Świecić czynu tarczą własną;
w drogę — choćby niepowrotną,
Lecz ofiarną — naprzód twarzą!"

Poszedł za tym głosem, aby wraz z ludem pracującym
z całym narodem dźwigać w ciężkim trudzie ściany ojczy­
stego domu, aby wespół z tymi, którzy jak On kochają
swą mowę ojczystą kontynuować umiłowaną przez siebie
i ponad wszystko wyniesioną „rzecz czarnoleską".

Oddany narodowi, sprawie jego szczęścia i wielkości,
sprawie pokoju pełen równie żarliwej jak jego miłość nie­
nawiści do wszystkiego, co podle i niskie, związał się Tu­
wim z Polską ludu pracującego wszystkimi najgorętszy­
mi uczuciami.

Nie ustawał w pracy. Budził w nas, którzy Go od wielu
lat otaczaliśmy swoją przyjaźnią, niekłamany podziw tą
pra cowitością.

Opętany miłością polskiej książki odbudowywał pośpie­
sznie swój wspaniały księgozbiór zniszczony w pożarze
Warszawy. Jak dziecko cieszył się z każdego na nowo zdo­
bytego starego druku, z każdej wyszperanej skąciś ksią­
żeczki wierszy dawno zapomnianego poety.

Czuł się gospodarzem w swojej „ojczyźnie — polszczyź­
nie", wciąż ją pragnął wzbogacać wszystkimi dostępnymi
sposobami. Czynił, co tylko mógł, aby się nic nie uroniło
z jej historycznego dorobku, aby ten dorobek nieustan­
nie i nieustannie się pomnażał. Niestrudzenie pracował
jako wspaniały tłumacz poezji rosyjskiej i radzieckiej.

Zdawało się po prostu, że w tej swojej zapalczywej
robocie dwoi się i troi.

I oto zabrakło Go wśród nas tak nagle, tak nieoczeki­
wanie. Jego, który tak kochał życie, który tak bolał po
każdej stracie, jakiej doznawaliśmy.

Jeszcze nie tak dawno, niezuiele dni temu widzieliśmy
Go stojącego u trumny Gałczyńskiego. Pochylał się nad

tą trumną smutny, że oto uszczupliło się przyszłe bogac­
two naszej nowej, narodowej poezji.

Znałem Go wicie, wiele lat, więcej niż ćwierć wieku.
Trudno mi tu nie wyznać przy tej gorzkiej okazji, że

byl pierwszym żywym poetą, jakiego poznałem, będąc
jeszcze uczniakiem.

Na szkolnej ławie czytałem Jego ‘wiersze, od Niego
pierwszego ze współczesnych poetów uczyłem się, jak czy­
nić trzeba, by w słowach naszych wierszy kwiaty polskich
łąk pachniały jole najprawdziwsze, aby najgorętsze na­
sze uczucia miłości płonęły w wierszach najprawdziwszym
ogniem, by nienawiść do zła zakuta w strofy, miażdżyła
zło. Nauczyciel był mi potem przyjacielem, ulubiony nie­
gdyś poeta stal się towarzyszem walki.

I oto odszedł od nas. Glos Jego jednak brzmieć będzie
dalej donośnie. Bo nie umiera, co zrodziło się z wielkiego
umiłowania ludzkich spraw.

Pochylam się nad Jego książką i znów odezytuję Jego
ciepłe, serdeczne słowa do owego „nieznanego drzewa",
z którego będzie miał trumnę:

Może ogromnym westchnieniem z łona
H7 górę nas wzniesie ziemia zielona,
Ziemia jedyna, ziemia rodzima,
Tym grobem w samo serce zraniona.

Pisał je przed laty, po śmierci Stefana Żeromskiego,
poświęcając je pamięci wielkiego arcymistrza polskiego
słowa. Pisząc je, może przeczuwał, że i Jego jakoś doty­
czyć będą. 1 dotyczą.

STANISŁAW RYSZARD DOBROWOLSKI
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Instytut Wzornictwa Przemysłowego
oraz modelarnie przy zakładach odzieżowych

przygotowały 757 hi odęli
które w najbliższym czasie

ukaźą się w handlu

Kicmlecka Republika
Demokratyczna

przeciwna jest

wszelkim agresjom
Wywiad wicepremiera

NRD dr Bolza

BERLIN

Wicepremier i minister spraw
zagranicznych NRD dr Lothar
Bolz udzielił wywiadu przed­
stawicielowi duńskiego dzienni­
ka „Berlinr.ske Tidende" na

temat polityki zagranicznej
NRD.

Wicepremier Bolz stwierdził,
źe projektowana ,,europejska
wspólnota obronna" pomyślana
Jest jako blok militarny klero

wany przez USA i przygotowu­
jący agresywną wojnę. Niemie­
cka Republika Demokratyczna
— podkreślił dr Bolz — przeci­
wna jest wszelkim agresjom i
konsekwentnie przestrzega po­
lityki pokojowego, demokraty­
cznego rozwiązania problemu
niemieckiego.

W odpowiedzi na pytanie
przedstawiciela dziennika duń
skiego wicepremier Bolz stwier­
dził. ie granica pokoju na Od­
rze | Nysie jest granicą ostate
cznie ustaloną.

„Rząd NRD — oświadczył dr
Bolz — jest dumny z tego, że

po raz pierwszy w dziejach na­
rodu niemieckiego nawiązał on

z państwem polskim takie sto­
sunki, któro nie tylko wywo-
tują w obu krajach poczucie
bezpieczeństwa, lecz są również
źródłem głębokiej, nieprzemija­
jącej przyjaźni. NRD data tym
samym dowód wszystkim sąsia­
dującym z Niemcami krajom,
iż jedynie i tylko z demokraty
eznymi Niemcami mogą one żyt
w przyjaźni I w warunkach

bezpieczeństwa. Dotyczy to tak­
że narodu duńskiego, holender­
skiego, belgijskiego, a przede
wszystkim wielkiego narodu

francuskiego, który Jest obec­
nie poważnie zaniepokojony
rozwojem wydarzeń w Niem­
czech zachodnich".

W zakończeniu dr Bolz stwier­
dził, że Niemiecka Republika
Demokratyczna jest zaintere
snwana w rozszerzeniu wymia­
ny handlowej ze wszystkimi
krajami, jak również w rozsze­
rzeniu wymiany między obu

częściami Niemiec.

WARSZAWA
Placówki opracowujące nowe modele dla zakładów

przemysłu odzieżowego i Instytut Wzornictwa Przemy­
słowego przygotowały szereg nowych modeli odzieży
damskiej, męskiej i dziecięcej na rok przyszły. W roku
bież, wykonano 4-krotnie więcej nowych wzorów odzie­
ży niż w 1952 r., a w latach przyszłych przewidywany
jest dalszy wzrost ilości nowych wzorów ubrań.

Pokaz 757 modeli odzieży o-

pracowanych pa rok przyszły
zorganizowany został ostatnio
w Warszawie. Zdaniem ucze­
stników pokazu, modele te

odznaczają się na ogół pomy­
słowym i modnym krojem,
dobrym doborem kolorów i

starannym wykończeniem.
W dziale odzieży męskiej

zwraca uwagę m. in. model

płaszcza impregnowanego,
podwójnego na podpince. —

Tkanina na te płaszcze, pro­
dukowana przez zakłady w

Andrychowie i Pabianicach, w

pełni zastępuje tkaniny dotych­
czas importowane. Chętnych
nabywców znajdą na pewno
także różnego rodzaju wiat­
rówki z tkaniny impregnowa­
nej i garbardyny bawełnia­
nej.

Na pokazie bogato reprezen­
towany był dział odzieży dam­
skiej. Przemysł odzieżowy za­
prezentował 59 nowych mode­
li płaszczy o pomysłowych i

modnych wykrojach, z różnych
tkanin m. in. z tzw. flauszu.
Pokazano także 13 wzorów
kostiumów damskich sporto­
wych i wizytowych oraz 76

nowych modeli sńkien z jed­
wabiu wzorzystego. Szczegól­
nie ładne są nowe modele su­
kien ze sztucznego jedwabiu
tzw. wistry o pięknych, barw­
nych motywach ludowych, a

także sukienki z popeliny i z

pepity jedwabnej, kolorowo

tkanej.
W dziale bielizny męskiej i

damskiej zostało opracowa­
nych wiele praktycznych >i e_

stetycznych wzorów. Ładne i

praktyczne są np. modele po-
pelinowych koszul męskich o

tzw. kroju bluzkowym tj. roz­
pinane na całej długości i po­

siadające ładny wykrój koł­
nierzy. Wiele jest także no­
wych wzorów odzieży dziecię­
cej — ubranek, spodenek, su­
kienek, fartuszków i komple­
tów sportowych.

Część modeli prezentowa­
nych na pokazie została już
zamówiona na 1954 r. przez a-

parat handlowy. Dotychczas
jednak zamówienia te nie o-

bejmują jeszcze wielu ład­
nych, modnych i praktycznych
modeli odzieży, które — zda­
niem uczestników pokazu —

znalazłyby chętnych nabyw­
ców. Np. nie zamówiono sze­
regu jesienno-zimowych pła­
szczy damskich, kilkunastu ro­
dzajów sukienek i odzieży dzie­
cięcej.

Obecnie Centrala Odzieżo­
wa rozszerza zamówienia na

nowe wzory.

Prof. dr

Zygmunt Szymanowski
odznaczony orderem

„Sztandar Pracy"
I klasy

ŁADt
W dniu 23 bm. minister izkolnł.

ctwa wyższego Adam Rapacki ude­
korował prof, dr Zygmunta Szyma­
nowskiego, kierownika Katedry
Mikrobiologii Akademii Medycznej
w Łcdzl, orderem „Sztandar Pracy"

1 klasy. Rada Państwa nadała

prol. Z. Szymanowskiemu to wyso­
kie odznaczenie w związku z SO.Ie.
ciem jego urodzin za zasługi w

pracy zawodowej I społeczno-poli­
tycznej.

Prof. dr Zygmunt Szymanowski
podczas swej wieloletniej działal­
ności naukowej położył wielkie za­
sługi dla rozwoju mikrobiologii.—
Wychował liczne zastępy wybitnych
pracowników naukowych.

— Czy są aparaty foto­
graficzne?

— Owszem, są Jakie
pan sobie życzy? Może pol­
ski aparat „Lustrzanka" —

odpowiada sprzedawca
klientowi.

*

Już niedługo za niespełna
rok będziemy świadkami ta­
kich rozmów, będziemy rów­
nież kupującymi.

— U7 przyszłym bowiem
roku rozpoczniemy w naś
szym kraju produkcję pierw­
szych polskich aparatów foto­
graficznych typu „Lustrzan­
ka" — zapewnia nas dyrek­
tor Centralnego Biura Kon­
strukcyjnego Maszyn i Urzą­
dzeń Odlewniczych w Krako­
wie. inż. WILHELM FITT.

Krakowscy inżynierowie —

konstruktorzy realizując wy­
tyczne IX Plenum w ramach
swoich zobowiązań przed-
zjazdowych opracowują m.

in. prototyp polskiego apara­
tu fotograficznego.

Pod kierunkiem wytrawne­
go inżyniera-praktyka TA­
DEUSZA MAŚLANKI zespól
pracowników, w skład które­
go wchodzą m. in. konstruk­
tor KAROL KANIA, inżynie­
rowie ZBIGNIEW STROJ­
NY, JERZY OGORZAŁEK i
TADEUSZ PACZKA oraz
młodzi technicy RYS i KA­
PUSTA, pracują nad reali­
zacją swego zobowiązania.
Pracownicy ci postanowili na

cześć II Zjazdu PZPR skró­
cić termin opracowania do­
kumentacji aparatu fotografi­
cznego o 3 miesiące, tj. wszy­
stkie prace ukończyć już do
31 stycznia 1954 r.

Obecnie prace są już po­
ważnie zaawansowane, a zo­
bowiązanie wykonane w 60
proc.

Ale nie tylko aparaty foto­
graficzne będziemy produ­
kowali dzięki krakowskim
konstruktorom. Dobiegają
końca również roboty przy o-

pracowaniu dokumentacji do
produkcji zamków drzwio­
wych automatycznych typu
„Yale" oraz maszynek do
mięsa. Inżynierowie tego ze­
społu dołożyli wiele starań,
aby maszynki te były nowo­
czesne, estetyczne i prakty­
czne. Każda będzie posiada­
ła zespół noży i sitek o róż­
nej wielkości otworów, z

czego na pewno zadowolone
będą nasze gospodynie.

*

Nielada zadanie miała
grupa inżynierów tego przed­
siębiorstwa. która pod kie­
runkiem inż. ADAMA TRO­
JANOWSKIEGO opracowy­
wała i przeprowadzała mecha­
nizację Odlewni Maszyn Rol­
niczych w Brzegu k. Opola.

Aby godnie powitać Zjazd,
postanowili oni zakończyć
mechanizację odlewni w

Brzegu do 15 grudnia br.
Praca zespołowa, stała

kontrola międzyoperacyjna,
codzienne omawianie poszcze­
gólnych odcinków oraz współ­
zawodnictwo międzygrupowe
— oto metody, dzięki którym
zobowiązanie na cześć II

Zjazdu wykonane zostało w

terminie.
Obecnie grupa techniczna

inż. Trojanowskiego realizu­
je dodatkowe zobowiązania.

*

„Oszczędzać tworzywo w

konstrukcji'1 i wyeliminować
materiał deficytowy" — po­
stanowił na cześć II Zjazdu
zespół inżynierów pod prze­
wodnictwem JANA HORO-
SZKI. Do chwili obecnej pró­

chnieli FRANCISZEK TCM-
CZYKIEWICZ, ANDRZEJ
WYDERKO oraz JERZY'KO­
WALIK.

Codziennie, po prącu całą
grupę inżynierów można spo-

Zespól konstruktorów omawia poszczególne czynności przy rea­
lizacji swych zobowiązań. Od lewej: inżynierowie T. Franaszek,
Cz. Czyżowski, kier. inż. A. Trojanowski oraz inżynierowie J. Si-

dziński i A. Kuźmiński.

równicy ci przeprojektowali
ponownie konstrukcję wielu
obrabiarek, przez co przyczy­
nili się do zmniejszenia ko­
sztów oraz ułatwili produk­
cję tych maszyn.

W zespole wyróżniają się:
przodująca kreślarka, a obec­
nie miedszy konstruktor JA­
DWIGA CIECKIEWICZ i te-

tkać w Fabryce Maszyn Od­
lewniczych w Krakowie,
gdzie w ramach zobowiązań
przedzjazdowych przeprowa­
dzają kursy instruktażo­
we, na których pouczają ro­
botników najekonomiczniej
wykorzystywać materiały
konstrukcyjne przy budowie
maszyn. (wlm)

Fabryka Papieru — Klucze

W Fabryce Papieru w

Kluczach brygada obsługu­
jąca maszynę papierniczą
Nr 3 osiągnęła w ramach
czynu zjazdowego dzięki
stosowaniu metody Żanda-
rowej dzienną wydajność
1.276 kg papieru. Robotni­
cy tego zakładu uzyskują
coraz większą wydajność i

znaczme przekraczają swe

zadania dzienne.
Przodują zespoły ANTO­

NIEGO MAJCHERKIEWI-
CZA, CZESŁAWA KRA­
JANA oraz STANISŁAWA
PISZCZKA, który zakoń­
czył już realizację swego
zobowiązania i wykonuje
dodatkowe.

Kopalnia „Brzeszcze

Brygada górników WOJ­
CIECHA ŁĘCKIEGO z ko­
palni „Brzeszcze" wykona­
ła już swe zobowiązanie
zjazdowe wydobywając do­
datkowo 50 ton węgla. Ze.
spół SAJDAKA i TOBIA­
SZA wydobył w pokładzie
25 z zawału o 10 ton węgla
ponad plan.

Załoga sortowni szybu

<<

„Andrzej" kopalni „Brzesz­
cze" apeluje do górników
dołowych o lepsze oczyszcza­
nie węgla na dole, gdyż o-

statnio procent zanieczysz­
czonego urobku wzrósł.

A więc znaczy to, że zo­
bowiązanie, które podjęli
górnicy dołowi, nie jest wy­
konywane.

Krakowskie Zakłady Odzieżowe

W Krakowskich Zakła­
dach Odzieżowych zespół
MARII GRYCZANY wyko­
nał już na cześć II Zjazdu
64 kostiumy damskie po­
nad plan, a brygada JÓZE­
FA JUCHY dała dodatko­
wo 45 sztuk kostiumów.

Przodują krawcowe z ze­
społu STANISŁAWY WÓJ­
CICKIEJ, które plan rocz­
ny ukończyły do dnia 16
grudnia. Dla uczczenia Zja­
zdu uszyły już one dodatko­
wo 143 pary spodni.

Tymczasem brygada KRY­
STYNY HYMCZAK wy­

konuje tylko 99,9 proc, pro­
dukcji w pierwszym gatun­
ku nie realizując tym sa­
mym swego zobowiązania
zjazdowego. Plan miesięcz­
ny wykonały krawcowe te­
go zespołu zaledwie w 86

proc., pomimo że posiada­
ją takie same warunki, jak
przedtem wymienione ze­
społy.

Pracownicy inżynieryj­
no-techniczni powinni wię­
cej czasu poświęcić temu

zespołowi i pomóc mu w

realizacji zobowiązań.

Spółdzielnie produkcyjne woj. krakowskiego
rozpoczęły doroczny podział dochodów

Tui w połowie grudnia br. zakończone zosta-
"

ły prace przygotowawcze do walnych ze­
brań w wielu spółdzielniach produkcyjnych
naszego województwa. W niektórych spół­
dzielniach odbyły się już doroczne zebrania,
na których spółdzielcy podsumowali dorobek

całoroczny i dokonali podziału dochodów.

Pierwszymi spółdzielniami w naszym woje­
wództwie, które w br. przeprowadziły zebra­
nia bilansowe, były m. in. Pisąrzowice pow.
Limanowa, Palczowice pow. Wadowice, Sy-
gneczów i Morawica pow. Kraków i inne. W

pozostałych spółdzielniach produkcyjnych
trwają ostatnie przygotowania bilansowe
i opracowanie planów produkcyjnych na rok
1954. }

Do podsumowania osiągnięć gospodarczych
przystępuje w woj. krakowskim w br. prawie
150 spółdzielni produkcyjnych. Przystępują
one silniejsze ekonomicznie i politycznie niż
w roku ubiegłym. Liczba ich wzrosła od ubie­
głego roku dwukrotnie. Obok spółdzielców
z Wysocic czy Libertowa czwarty raz dzielą­
cych owoce wspólnej pracy, stają w tym ro­
ku po raz pierwszy do podziału dochodów

górale z Jaworek, nadwiślanie ze Szczurowej,
spółdzielcy z Łanów Wielkich i z 90 innych
założonych jesienią ub. roku lub ostatniej
wiosny spółdzielni.

Na doroczne zebranie stają wszystkie spół­
dzielnie z poważnymi osiągnięciami gospodar­
czymi. Osiągnięcia te wyrażają się m. in.

wybudowaniem w starszych spółdzielniach
114 nowych i wyremontowaniem 176 starych
budynków gospodarczych. Przychodzą z osią­
gnięciem ponad 4.000 litrów mleka od jednej
krowy — np. spółdzielcy w Przeciszowie,
z 32 q pszenicy z 1 ha w Kwikowie i Wyso-
cicach. Przychodzą z ogólnym podniesieniem
wydajności z ha o około 20 proc, w stosunku
do gospodarstw indywidualnych.

Osiągnięcia te wpłynęły decydująco na go­
spodarcze i polityczne umocnienie spółdzielni,
na ogólny wzrest zamożności spółdzielców
i zbliżenie do spółdzielni wielu indywidual­
nych chłopów.

Okrzepłe i umocnione gospodarczo „stare"
spółdzielnie wskazywały drogę walki o po­
prawę dobrobytu chłopom indywidualnym.
Za przykładem 52 spółdzielni dzielących w

ubiegłym roku dochody poszli w br. chłopi

pracujący wielu gromad naszego woje­
wództwa. Wielu z nich, tych, którzy zdą­
żyli rozpocząć wiosną wspólne prace, utwier­
dziło się dziś w przekonaniu o słuszności

obranej drogi. Utrwaliła się w tym przeko­
naniu np. rodzina Kasaków w Morawicy, któ­
ra za wypracowanie 814 dniówek otrzymuje
przy podziale dochodów 5.828 zł gotówką,
48 q pszenicy, 13 q żyta, 17,9 q jęczmienia,
3,33 q owsa, 57 q ziemniaków oraz 41 q sło­
my. Podobnie, jak Iiasakowie, wysoko pod­
nieśli swój dobrobyt Ziemiankowie z Jawo­
rek, uzyskując jak zresztą wszyscy członko­
wie tej spółdzielni 58,49 zł w gotówce i pro­
duktach za każdą wypracowaną dniówkę —

i wielu innych.
W pracy zespołowej, w pokonywaniu po­

czątkowych trudności i wprowadzaniu w ży­
cie uchwał I Zjazdu Spółdzielczości Produk­
cyjnej poważnie wzrosła świadomość spół­
dzielców i usprawnione zostały formy gospo­
darowania w kolektywie. Widać to wyraźnie
na przykładzie Smiłowic i Krynicy przesta­
wiających się coraz więcej na opłacalną go­
spodarkę warzywniczą, na przykładzie Krzy-
waczki i Przeciszowa rozszerzających 1 spe­
cjalizujących się w hodowli krów mlecznych.

Przykłady wzrostu dochodu spółdzielców,
ich lżejsza, bo zastąpiona już częściowo ma

szynami prąca, jak też działalność agitator-
ska w kierunku rozszerzenia spółdzielni i po­
zyskania do niej nowych członków, przynio­
sły również duże osiągnięcia. Zbliżyły do spół­
dzielni wielu małorolnych i średniaków, po­
szerzyły szeregi bojowników o kolektywne
sukcesy gospodarki rolnej i hodowlanej. Wi­
dać to wyraźnie na przykładzie spółdzielni w

Powroźniku, Kwikowie, Szczawniku i wielu

innych.
Poważne osiągnięcia i dorobek naszych kra­

kowskich spółdzielni nie mogą jednak prze­
słonić '

błędów popełnionych szczególnie w

pracy z pozostałymi poza spółdzielnią chłopa­
mi indywidualnymi, błędów i niedopatrzeń w

samym sposobie gospodarowania kredytami
i maszynami, jak też w podnoszeniu poziomu
fachowego i ideologicznego spółdzielców. Błę­
dy te obok osiągnięć wykazane być muszą
z całą ostrością na walnych zebraniach.

Walne zebrania mają do spełnienia szcze­
gólnie w br, doniosłą rolę. Obok analizy osią­

gnięć i braków, dokonać muszą analizy pra­
cy samorządu spółdzielczego. Szczegółowo
omówione powinny być na zebraniach wska­
zania i wytyczne IX Plenum KC naszej par­
tii dotyczące spółdzielczości produkcyjnej
Wskazania te omówić muszą spółdzielcy i wy­
pracować praktyczne formy wprowadzenia
ich w życie w każdej spółdzielni. Nie mogą
być pominięte na żadnym zebraniu zagadnie­
nia konkretnych środków, przy pomocy któ­
rych spółdzielnia będzie podnosiła w najbliż­
szych dwóch latach wydajność swojego go­
spodarstwa. Ustosunkować się muszą również
walne zebrania do podnoszenia kwalifikacji
zawodowych spółdzielców i podnoszenia ich

poziomu politycznego.
Aby więc walne zebrania spełniły swoją

rolę, aby dały podstawę do dalszych sukce­
sów gospodarki zespołowej, organizacje par­
tyjne w spółdzielniach, wydziały polityczne
POM i prezydia rad narodowych muszą doło­
żyć wiele starań w ich przygotowaniu i prze­
prowadzeniu.

Agronomowie POM i wydziałów rolnictwa
i leśnictwa powinni przeanalizować wraz z

zarządami spółdzielni przygotowany projekt
podziału dochodów. Idzie o to, aby zgodnie
z uchwałą ubiegłorocznego walnego zebrania
i statutem nastąpiło powiększenie funduszów

niepodzielnych, aby sprawiedliwie obliczony
został dochód przeznaczony na dniówki obra
chunkowe.

Zarządy spółdzielni produkcyjnych przygo­
towując walne zebranie przy pomocy KP.
POM i służby rolnej rad narodowych prze­
myśleć muszą szczególnie głęboko ostatnią
uchwalę rządu o popieraniu rozwoju hodowli.
W oparciu o konkretne warunki i możliwo­
ści każdej spółdzielni wypracowany powinien
być plan rozwoju hodowli. Uwzględnić tu na­
leży poszczególne gałęzie hodowli, jak np. ho­
dowlę krów mlecznych, świń opasowych, pro­
dukcję materiału zarodowego, hodowlę owiec,
drobiu i poddać pod szeroką dyskusję człon­
ków spółdzielni w formie wniosków. Wielkie
możliwości rozszerzenia hodowli, jakie stwa­
rza uchwała rządu, powinny być wykorzy­
stane przede wszystkim w spółdzielniach pro
dukcyjnych. Dlatego więc omawianie uchwa­
ły rządu, wysnucie z niej wniosków do dal­

szego rozwoju i umocnienia spółdzielni przez
rozszerzenie produkcji hodowlanej, staje się
podstawowym warunkiem, jaki spełnić mają
dobrze przygotowane i przeprowadzone do­
roczne zebrania spółdzielców.

Wydziały polityczne POM mają obowiązek
przy pomocy KP przygotować polityczną oce­
nę pracy organizacji partyjnych w spółdzielni.
Trzeba dokonać krytycznej i samokrytycznej
oceny wkładu pracy organizacji partyjnej w

osiągnięcia gospodarcze i umocnienie spół­
dzielni. Oceny tej dokonać należy wykazując
pracę nad podnoszeniem poziomu świadomo­
ści politycznej wszystkich członków spółdziel­
ni na przykładzie pracy z indywidualnymi
chłopami, jak też w demaskowaniu wrogów
atakujących spółdzielnię lub starających się
osłabiać jej autorytet w gromadzie.

Zebranie rozliczeniowe powinno również
wnikliwie ocenić pracę POM w spółdzielni
produkcyjnej. Twórcza krytyka i wytknięcie
błędów wielu POM naszego województwa
przyczyni się na pewno do usprawnienia ich

pracy i usunięcia wielu braków.

Doroczne zebranie rozliczeniowe jest waż­
nym wydarzeniem nie tylko dla samych spół­
dzielców. Na wyniki ich rocznej pracy patrzą
małorolni, i średniacy, patrzy cala gromada.
Dlatego właśnie nie wolno 'zmarnować tej
okazji do zbliżenia i pozyskania dla spółdziel­
czości chłopów pracujących. Należy zapewnić
sobie szeroki udział chłopów pracujących
i kobiet na walnych zebraniach. Zapraszać
na zebrania należy nie tylko tych, którzy
skłaniają się już do spółdzielni, ale wszystkich
małorolnych i średniaków z gromady, aby
podzielić się z nimi własnym doświadczeniem
i unaocznić wyższość gospodarki spółdzielczej
nad indywidualną.

Należy wykazać pracującym chłopom wyż­
szość gospodarki spółdzielczej na przykładach
osiągnięć spółdzielni. Ale nie wolno zakrywać
przed nimi popełnianych błędów i niedczna-

gań. Tym właśnie sposobem obalona zostanie

plotka kułacka próbująca podważyć spółdziel­
nię, a zadzierzgnie się więź spółdzielni z chło­
pami indywidualnymi, co przyśpieszy wstą­
pienie do spółdzielni wszystkich pracujących
chłopów w gromadzie.

(tl)
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Przerwanie akcji wyjaśniającej Xowa presja

jest naruszeniem umowy o kompetencji

Komisji Repatriacyjnej Państw Neutralnych

Waszyngtonu na Francję
ma pozbawić ją roli wielkiego mocarstwa

Ośmioletni bilans walk
Regionalnej

Armii Vietnamskiej

Strona amerykańska
gwałci porozumienie

w sprawie
strefy neutralnej

I PEKIN
' Jak donosi Agencja Nowych
Chin, przedstawiciel strony ko­
reańsko-chińskiej w Komisji
Rozejmowej płk. Ju Yon zło­
żył kategoryczny protest prze­
ciwko dalszemu naruszaniu
przez lotnictwo amerykańskie
porozumienia rozejmowego.

Płk. Ju Yon podkreślił, że
ilość wypadków przelotu sa­
molotów amerykańskich nad re­
jonami kontrolowanymi przez
stronę koreańsko-chińską sta­
le się zwiększa. W ciągu pier­
wszych 18 dni grudnia lotnic­
two amerykańskie dziesięcio­
krotnie pogwałciło obszar po­
wietrzny Korei północnej. Płk.
Ju Yon zażądał od strony a-

merykańskiej, aby natychmiast
podjęła odpowiednie kroki w

celu niedopuszczenia na przy­
szłość do tego rodzaju wypad­
ków pogwałcenia porozumienia
rozejmowego.

Przedstawiciel strony ame­
rykańskiej Coleman zmuszony
był przyznać, że lotnictwo a-

merykańskie istotnie w kilku
wypadkach pogwałciło obszar
powietrzny Korei północnej i
w związku z tym złożył wyra­
zy ubc.hfcs’.#,

Oświadczenie szefa delegacji koreańsko-chińskiej
w Wojskowej Komisji Rozejmowej

PEKIN
Jak donosi Agencja Nowych Chin, szef delegacji koreań­

sko-chińskiej w Wojskowej Komisji Rozejmowej generał
Li San Czo złożył następujące oświadczenie w związku z nie­
uzasadnioną decyzją większości członków Komisji Repatria­
cyjnej Państw Neutralnych w sprawie zaprzestania z dniem
23 grudnia 1953 roku akcji wyjaśniającej wśród jeńców wo­
jennych:
1. Komunikat Komisji Repa­

triacyjnej Państw Neutralnych
z dnia 24 grudnia 1953 roku
głosi, że większość członków
Komisji — z ramienia Indii,
Szwecji i Szwajcarii — posta­
nowiła nie dopuszczać, poczy­
nając od 24 grudnia do prze­
prowadzania żadnych rozmów
wyjaśniających z jeńcami wo­
jennymi. Delegaci Polski i Cze­
chosłowacji stwierdzili, że Ko­
misja, w myśl paragrafu 8 u-

mowy o jej kompetencji, po­
winna była zapewnić przedsta­
wicielom obu stron możność
prowadzenia akcji wyjaśniają­
cej bez przerwy w ciągu całe­
go okresu 90 dni. Wiadomo po­
wszechnie, że ten nieodzowny
warunek nie został, wykonany.
Toteż delegaci Polski i Czecho­
słowacji domagają się stanow­
czo kontynuowania akcji wy­
jaśniającej zarówno w połud­
niowym, jak i w północnym
obozie jeńców wojennych, aże­
by w ten sposób powetować
stracony czas. Delegaci Indii,
Szwecji i Szwajcarii odrzucili
jednak tę rozsądną propozy­
cję delegatów Polski i Czecho-

Większość jeńców
strony koreańsko-chińskiej
została pozbawiona możności uczestniczenia

■w rozmowach wyjaśniających
PEKIN

Dziennik „Żenminżibao" w

artykule wstępnym stwierdza,
że akcja wyjaśniająca wśród

jeńców wojennych powinna
być kontynuowana tak, aby
90-dniowy okres przeznaczo­
ny na tę akcję mógł być w

pełni wykorzystany.
Dziennik podkreśla, że z po

wodu przeszkód stawianych
przez Amerykanów, strona
koreańsko-chińska mogła pro­
wadzić akcję wyjaśniającą
wśród jeńców zaledwie w cią­
gu 10 dni. Nawet w ciągu tych
10 dni akcja ta odbywała się
w nienormalnych warunkach
w związku z dywersyjną dzia­
łalnością agentów amerykań­
skich.

Większość jeńców strony
koreańsko-chińskiej — jak
wskazuje dziennik — została

pozbawiona możności wzięcia
udziału w rozmowach wyjaś­
niających.

Jeńcy chińscy i koreańscy
po powrocie z niewoli oświad­
czyli, że wielu jeńców, którzy
nie mogli wziąć udziału w

rozmowach wyjaśniających,
pragnie p.owrócić do domu.

„W takich warunkach —

podkreśla „Żenminżibao" —

oświadczenie amerykańskie w

sprawie zakończenia akcji wy­
jaśniającej w dniu 23 grudnia
jest równoznaczne z zatrzy­
maniem przemocą jeńców wo­
jennych".

Dziennik przypomina dalej,
że w myśl umowy o kompe­
tencji Komisji Repatriacyjnej
Państw Neutralnych, po prze­
prowadzeniu akcji wyjaśniają-

GHopi francuscy
w walce o pokój

PARYŻ
W okresie świąt w departa­

mentach Gers i Charente odby­
ły się zjazdy chłopskie pod ha­
słem obrony pokoju i rolnic­
twa. Zjazd chłopów departa­
mentu Gers odbył się na we­
zwanie 160 przywódców chłop­
skich. reprezentujących różne

poglądy polityczne. W prze­
mówieniach podkreślano, że

ciężka sytuacja ekonomiczna

chłopów francuskich jest na­
stępstwem polityki zbrojeń.
Mówcy nawoływali do walki

przeciwko ratyfikacji układów
z Bonn i Paryża oraz przeciw­
ko uzbrajaniu odwetowców
zachodnio-niemieckich.

Również zjazd chłopów de­
partamentu Charente, który
odbył się w Angouleme, ob­
radował pod hasłem walki

przeciwko tworzeniu tzw. „ar­
mii europejskiej" oraz zwal­
czania zgubnych następstw
polityki rządowej dla rolnic­
twa francuskiego.

cej w ciągu całego 90-dniowe-
go okresu, problem losu jeń­
ców, którzy nie skorzystali z

przysługującego im prawa do
repatriacji powinien być roz­
patrzony na Konferencji Poli­
tycznej. Konferencja ta po­
winna rozwiązać ten problem
w ciągu 30 dni.

Przedstawiciele amerykań­
scy celowo wypacza-ją obecnie
ten punkt umowy, oświadcza­
jąc. że niezależnie od tego,
czy Konferencja Polityczna
omówi problem jeniecki, czy
też nie. strona amerykańska
„zwolni" w dniu 22 stycznia
1954 roku jeńców wojennych.

Jest to całkowicie sprzecz­
ne z umową o kompetencji
Komisji Repatriacyjnej Państw
Neutralnych. „Z jednej strony
— pisze dziennik „Żenminżi­
bao" — strona amerykańska
stoi na stanowisku, że Konfe­
rencja Polityczna może oma­
wiać sprawę jeńców tylko do
22 stycznia 1954 roku, z dru­
giej zaś czyni ona wszystko,
by uniemożliwić zwołanie tej
konferencji do wymienionego
terminu. Taktyka przewleka­
nia stosowana przez przedsta­
wiciela amerykańskiego Dea­
na w czasie rozmów wstęp­
nych w Panmundżonie i jed­
nostronne przerwanie przezeń
12 grudnia tych rozmów, cał­
kowicie demaskują haniebne
plany strony amerykańskiej".

Dziennik zaznacza dalej, że
strona amerykańska w celu
zrealizowania swych planów
wywiera presję na niektórych
członków Komisji Repatria­
cyjnej Państw Neutralnych.
Gazeta „Washington Post", pi;
sała 22 grudnia br„ że jeśli
Indie przedłużą akcję wyjaś­
niającą, wywoła to „oburze­
nie" Stanów Zjednoczonych, i
„niewątpliwie skomplikuje
stosunki między obu krajami".

Niektórzy członkowie Komi­
sji Repatriacyjnej Państw
Neutralnych, wobec nacisku
ze strony amerykańskiej —

pisze „Żenminżibao" — postę­
pują niesprawiedliwie, odrzu­
cając słuszne żądanie strony
koreańsko-chińskiej, aby 90-
dniowy okres przeznaczony na

akcję wyjaśniającą był w peł­
ni wykorzystany.

Po podkreśleniu konieczno­
ści kontynuowania akcji wy­
jaśniającej dziennik zaznacza,
że problem losu jeńców, któ­
rzy nie skorzystają z prawa
do repatriacji, powinien być

słowacji. W rezultacie Komisja
Repatriacyjna Państw Neu­
tralnych nie przyjęła planów
strony koreańsko-chińskiej, do
tyczących przeprowadzenia
rozmów wyjaśniających rów­
nież w dniach 24, 25 i 26 gru­
dnia. Uważamy, że ta decyzja
większości Komisji Repatria­
cyjnej Państw Neutralnych
pozostaje w sprzeczności z lite­
rą i duchem umowy o kompe­
tencji Komisji.

2. Cała istota umowy o kom­
petencji Komisji Repatriacyj­
nej Państw Neutralnych pole­
ga na tym, by zapewnić stro­
nie, do której należą jeńcy wo­
jenni, pełną możność przepro­
wadzenia akcji wyjaśniającej
wśród tych jeńców w ciągu
90 dni w ten sposób, by wszy­
scy jeńcy mogli skorzystać z

praw repatriacji po wysłucha­
niu wyjaśnień. W myśl umowy
o kompetencji akcja wyjaśnia­
jąca powinna była rozpocząć
się już w tym dniu, gdy Ko­
misja Repatriacyjna Państw
Neutralnych objęła ochronę
jeńców wojennych, tj. 25 wrze­
śnia 1953 roku i ' trwać bez
przerwy do 23 grudnia 1953 ro­
ku, przy czym wszyscy jeńcy
powinni byli uzyskać możność
wysłuchania wyjaśnień swojej
strony w ciągu całego okresu
90 dni. Faktem jest, że akcja
wyjaśniająca wskutek, sabota­
żu zastosowanego przez stronę
amerykańską nie została roz­
poczęta 25 września 1953 roku,
lecz dopiero 15 października
1953 roku i od tego czasu nie
trwała bynajmniej bez przer­
wy.

3. Z chwilą, gdy Komisja
Repatriacyjna Państw Neutral­
nych objęła opiekę nad jeńca­
mi wojennymi, strona amery­
kańska zaczęła hamować budo­
wę pomieszczeń dla akcji wy­
jaśniającej, wysuwając niedo­
rzeczny pretekst, że wymaga to
aż czterech tygodni, jakkol­
wiek w rzeczywistości można

było dokonać tego w ciągu
czterech dni. Wskutek tego ak­
cja wyjaśniająca, która miała
rozpocząć się 25 września, zo­
stała odroczona do 15 paździer­
nika. Pozbawiło to stronę ko­
reańsko-chińską 20 dni prze­
znaczonych na prowadzenie a-

kcji wyjaśniającej.
Gdy zaś strona koreańsko-

chińska przystąpiła do akcji
wyjaśniającej, Amerykanie po­
lecili swym agentom czangkai-
szekowskim i lisynmanowskim,
by nie dopuszczali jeńców ko­
reańskich i chińskich na roz­
mowy wyjaśniające oraz by i-

gnorowali postanowienie w

Wielki pożar
w Hongkongu

LONDYN

Agencja Reutera donosi z

Hongkongu, że wybuchł tam

olbrzymi pożar, który znisz­
czył około 10 tys. domów.
Przeszło 50 tys. osób zostało
bez dachu nad głową. Dotych­
czas zanotowano trzy wypad­
ki śmierci w płomieniach.

sprawie separowania tych jeń­
ców wojennych, którzy już wy­
słuchali wyjaśnień, od tych,
których akcja wyjaśniająca je­
szcze nie objęła. Większość
członków Komisji Repatriacyj­
nej Państw Neutralnych nie
poczyniła skutecznych kroków,
aby zlikwidować kontrolę a-

gentów nad jeńcami wojenny­
mi i odkładała z dnia na dzień
realizację postanowienia o se­
parowaniu jeńców wojennych.
Wskutek tego w czasie od 15
października do 20 grudnia ak­
cja wyjaśniająca strony ko-
reańsko-chińskiej była pięcio­
krotnie przerywana, co pocią­
gnęło za sobą stratę 60 dni z

całego okresu przeznaczonego
na przeprowadzanie rozmów
wyjaśniających.

21 grudnia, dzięki wytrwa­
łym staraniom strony koreań­
sko-chińskiej, akcja wyjaśnia­
jąca została nareszcie wzno­
wiona. Jednakże po upływie
trzech dni większość członków
Komisji Repatriacyjnej Państw
Neutralnych postanowiła znów
bezpodstawnie przerwać akcję
wyjaśniającą. W ten sposób
strona koreańsko-chińska dys­
ponowała zaledwie 10 dniami
na akcję wyjaśniającą, zamiast
przewidzianego okresu 90 dni—
od .25 września do 23 grudnia.
Jasne jest, że taka sytuacja
jest niedopuszczalna.

4. Większość członków Ko­
misji Repatriacyjnej Państw
Neutralnych, a mianowicie
przedstawiciele Indii, Szwecji
i Szwajcarii, powołała się na

paragraf 11 umowy o kompe­
tencji wspomnianej Komisji,
który głosi: ,,po upływie 90 dni
od chwili przekazania jeńców
wojennych pod opiekę Komisji
Repatriacyjnej Państw Neu­
tralnych należy zaprzestać do­
puszczania
stron

myśl
czyli
iż to
rakter wiążący,
ma prawa przedłużać terminu
akcji wyjaśniającej.

Ten absolutnie nieuzasadnio­
ny argument zmierza do tego,
by poszczególne postanowienia
umowy o kompetencji Komisji
traktować w oderwaniu od o-

gólnego kontekstu. Wyłania się
mimo woli kwestia, na jakiej
podstawie Komisja Repatria­
cyjna Państw Neutralnych ma

nakazywać zaprzestanie akcji
wyjaśniającej, powołując się na

wspomniane postanowienie,
skoro strona amerykańska zu­
pełnie nie przestrzegała szere­
gu innych zasadniczych posta­
nowień umowy o kompetencji
tej Komisji i skoro Komisja
nie mogła podjąć skutecznych
kroków, które zapewniłyby wy.
konanie umowy o kompetencji.

5. Strona koreańsko-chiń­
ska uważa, że decyzja więk­
szości członków Komisji Repa­
triacyjnej Państw Neutralnych
w sprawie zaprzestania akcji
wyjaśniającej jest całkowicie
nieuzasadniona i oznacza po­
ważne naruszenie umowy o

kompetencji tej Komisji. Stro­
na koreańsko-chińska stanow­
czo domaga się, by Komisja
przedłużyła termin akcji wyja­
śniającej i powetowała straco­
ny czas, jaki przeznaczono na

tę akcję. Strona koreańsko-
chińska oczekuje konkretnej
odpowiedzi Komisji Repatria­
cyjnej Państw Neutralnych.

przedstawicieli
do jeńców wojennych w

paragrafu 8..." Oświad-
oni, że z uwagi na fakt,
postanowienie ma cha-

Komisja nie

Sukcesy Miesiąca Przyjaźni
austriaeko-radzieckiej

WIEDEŃ
Zarząd Towarzystwa Au-

striacko-Radzieckiego opubli­
kował komunikat, w którym
podkreśla wielkie sukcesy
Miesiąca Przyjaźni Austriac-
ko-Radzieckiej, który odbył
się w listopadzie—grudniu br.
W imprezach Miesiąca brali
udział przedstawiciele władz
rządowych Austrii, liczni wy­
bitni działacze na polu życia
kulturalnego i gospodarczego,
przedstawiciele wielu wyż­
szych uczelni. W różnych war­
stwach społecznych Austrii —

stwierdza komunikat — rośnie
zainteresowanie osiągnięciami
gigantycznego budownictwa w

______

. Związku Radzieckim oraz wal-
omówiony i -rozwiązany przez I ką narodów ZSRR o pokój.
Konferencję Polityczną. 1 W ciągu trwania Miesiąca

Przyjaźni Austriacko-Radziec-
kiej odbyło się ponad 1.000 ró­
żnych imprez, w których u-

czestniczyło przeszło 150.000
osób. W wielu miejscowoś­
ciach powstały organizacje

, Towarzystwa.

Otwarcie lira kolejowi
Aicmolińsk-Pawłodar

MOSKWA
W stepach północnego Ka­

zachstanu zakończono budowę
linii kolejowej Akmolińsk—
Pawłodar. Nowa arteria ko­
munikacyjna o długości 438
km oddana została do eksploa­
tacji.

Wzdłuż trasy kolejowej pow
stały nowe dworce, domy
mieszkalne, kluby i szkoły.

Nieprzerwana fala strajków
w krajach kapitalistycznych

PARYŻ
We Francji trwa nadal strajk

pracowników pocztowych roz­
poczęty przed kilkoma dniami
na wezwanie CGT i autonomi­
cznych związków zawodowych.
Jak już donosiliśmy, strajku­
jący domagają się poprawy sy­
tuacji materialnej^ Początkowo
strajk obejmował pracowni­
ków dworcowych oddziałów
poczty, następnie jednak roz­
szerzył się również na praco­
wników telegrafu.

Na wielu dworcach pary­
skich nagromadziła się olbrzy­
mia liczba listów i przesyłek,
których nie sortuje się i nie
rozprowadza. Tak np. na Dwor­
cu Północnym w Paryżu leży
już 32 tys. worków z pocztą.

Trwa również walka strajko­
wa pracowników francuskich
lotnisk cywilnych. Kierownic­
two zjednoczenia związków za-

wodowych pracowników lotni­
ctwa cywilnego oświadczyło na

konferencji prasowej, że zde­
cydowane jest prowadzić wal­
kę dopóty, dopóki władze nie
uwzględnią postulatów praco­
wników lotnictwa.

jj-
LONDYN

W Glasgow trwa strajk kie­
rowców autobusowych i mo­
torniczych tramwajów. Z ogól­
nej liczby 800 autobusów i 600
tramwajów w ruchu były tyl­
ko dwa tramwaje i trzy auto­
busy. Strajk został zorganizo­
wany przez miejscowy oddział
związku zawodowego pracow­
ników transportu, liczący 8 tys.
członków. Kierownicy strajku
zagrozili, że co sobotę będzie
następowała przerwa w ruchu
dopóki nie zostaną uwzględ­
nione żądania w sprawie po­
prawy warunków pracy.

„Prawda" zamieściła artykuł Korionowa zatytułowany:
„Nowa presja Waszyngtonu na Europę Zachodnią". Autor pi­
sze m. in.:

W historii stosunków mię­
dzynarodowych współczesnej
epoki znajdzie się chyba nie­
wiele przykładów tak bezcere­
monialnej presji na suwerenne

narody i państwa jak ta, którą
wywierają obecnie wpływowe
koła Stanów Zjednoczonych na

kraje Europy Zachodniej, _

a

przede wszystkim na Francję,
usiłując wciągnąć te kraje w

sidła „armii europejskiej".
Sprawy tej oczywiście nie

zmienia w najmniejszej mie­
rze fakt, że presja Waszyngto­
nu maskowana jest fałszywy­
mi deklaracjami o „przyjaźni"
i dążeniu Stanów Zjednoczo­
nych „do obrony" krajów za­
chodnio-europejskich.

Miliony ludzi w Europie ro­
zumieją coraz lepiej, jakie ce­
le w istocie rzeczy przyświe­
cają amerykańskiej „przyjaź­
ni" i „obronie".

Jednakże narody europej­
skie nie zamierzają bynaj­
mniej dopuścić do tego, aby
ich losem rozporządzał kto in­
ny, a nie one same. Wskutek
tego właśnie zawodzą poważ­
nie rachuby imperialistów a-

merykańskich w Europie.

Artykuł
„Izwiestia.'"

o Leonie Kruczkowskim
Dziennik „Izwiestia" opu­

blikował artykuł Jerzego
Putramenta pt. „Leon Kru­
czkowski — nieugięty o-

brońca pokoju". Artykuł,
napisany w związku z przy­
znaniem Leonowi Krucz­
kowskiemu Międzynarodo­
wej Nagrody Stalinowskiej
„Za utrwalanie pokoju mię­
dzy narodami", charaktery­
zuje działalność literacką i

społeczną wybitnego pisarza
polskiego.

Autor wskazuje, że jaskra­
wym tego przykładem jest o-

statnia wypowiedź sekretarza
stanu USA Dullesa w klubie
prasy amerykańskiej.

Przewidywano — uskarżał
się Dulles — że układ o „eu­
ropejskiej wspólnocie obron­
nej" zostanie ratyfikowany
najpóźniej, w ciągu sześciu
miesięcy. Minęło już 18 mie­
sięcy, a tymczasem nie ma ża­
dnej pewności, iż układ ten
zostanie szybko ratyfikowany.

Odpowiadając na pytania
dziennikarzy Dulles mówił o

Francji w takim tonie, jak
gdyby nie istniało już państwo
francuskie, a istniała tylko o-

kreślona liczba Francuzów
„wchłoniętych" przez „euro­
pejską wspólnotę obronną". —

Autor podkreśla, że amerykań
ska prasa reakcyjna jeszcze
bardziej atakuje Francję i że

tego rodzaju ataki potwier­
dzają jedynie, iż wystąpienie
Dullesa w klubie prasy miało
na celu raz jeszcze przynaglić
kraje europejskie, zwłaszcza
Francję, i zmusić je do szyb­
kiego ratyfikowania układów z

Bonn i Paryża.
Jednakże ta fala gróźb pod

adresem Francji — pisze w za­
kończeniu Korionow — po­
twierdza jedynie strach ogar­
niający koła rządzące Stanów
Zjednoczonych na myśl o tym,
iż kraje zachodnio-europejskie
potrafią znaleźć w sobie siły,
aby wydostać się z impasu i
wkroczyć na drogę samodziel­
nej polityki zagranicznej.*

NOWY JORK
Stany Zjednoczone — jak

wynika z doniesień prasy —

wywierają nadal presję na

Francję. W ostatnich dniach
amerykańska prasa burżuazyj-
na daje otwarcie wyraz dąże­
niom do ..pozbawienia Francji
roli wielkiego mocarstwa" i

przekształcenia jej w „pojęcie
geograficzne".

„Ostatnie wydarzenia — pi­
sze komentator wojskowy
„New York Times" — znowu

uwydatniły fakt, że tarcia we

Francji są tak poważne i tak
ostre, a jej polityczna i finan­
sowa chwiejność tak oczywi­
sta, że nie można liczyć na o-

becną Francję, jeśli chodzi o

realne plany wojskowo-polity­
czne... W istocie rzeczy Fran­
cja straciła kierowniczą rolę
w Europie zachodniej na rzecz

rządu bońskiego".
Przewlekłe wybory prezy­

denta Francji wywołały ostre
ataki niektórych pism amery­
kańskich na francuski system
polityczny w ogóle, a na fran­
cuskich działaczy politycznych
w szczególności.

Według dziennika
York Times", francuscy dzia­
łacze polityczni „rozwiali na­
dzieję", że nowowybrany pre­
zydent będzie miał „stabilizu­
jący wpływ" na życie politycz­
ne Francji. „Jakim autoryte­
tem — zapytuje dziennik —

może się cieszyć prezydent,
którego wybory wymagały
aż tyle tur głosowania?... Wy­
bory te są równocześnie wy­
razem kryzysu francuskiego
systemu parlamentarnego".

Pismo „Newsweek" pisze, że
w warunkach ostrej nagonki
i presji wywieranej na Fran­
cję, coraz więcej Francuzów,
niezależnie od przekonań poli­
tycznych kieruje swój wzrok
w stronę Związku Radziec­
kiego.

operujących
francuskimi.

„New

PEKIN

Vietnamska Agencja Infor­
macyjna ogłasza ośmioletni
bilans walk Regionalnej Ar­
mii Vietnamskiej i oddziałów

partyzanckich,
poza liniami
Wojska te. które koordynują
swą akcję z działaniami regu­
larnej armii ludowej, zadały
nieprzyjacielowi w ciągu oś­
miu minionych lat łączne
straty w wysokości przeszło
200 tysięcy ludzi: 131.417 za­
bitych. 48.486 rannych i 27.393

jeńców. W tymże okresie od­
działy Vietnamskiej Armii Re­
gionalnej i jednostki party­
zanckie zniszczyły 26 samolo­
tów nieprzyjacielskich. 66 pa­
rowozów, 106 łodzi torpedo­
wych i motorówek oraz 3.889

pojazdów motorowych, jak
również zdobyły wielką ilość

różnego sprzętu. Siły ludowe

operujące poza liniami fran­
cuskimi rozporządzają liczny­
mi bazami. W delcie Rzeki

Czerwonej wyzwoliły one

przeszło 2.660 wiosek. Akcja
tych sił przyczynia się też do
udaremnienia planów koloni­
zatorów, którzy pragnęliby u-

żywać w jak najszerszym za­
kresie „Vietnamczyków do
zwalczania Vietnamczyków‘‘.

Amerykańskie intrygi
na Cejlonie
PEKIN

Specjalny korespondent ty­
godnika hinduskiego „Blitz"
donosi z Colombo o wzmoże­
niu ingerencji USA w wewnę­
trzne sprawy Cejlonu. „Stany
Zjednoczone — stwierdza ko­
respondent — chcą przekształ­
cić Cejlon, którego położenie na

Oceanie Indyjskim ma ważne

znaczenie strategiczne — „w
nie dający się zatopić lotnisko­
wiec". Waszyngton nęcą rów­
nież bogactwa naturalne Cej­
lonu, a zwłaszcza duże złoża
monazytu.

Korespondent podkreśla, że

Amerykanie aktywizują dzia­
łalność kół proamerykańskich
na Cejlonie. Na czele tych kół
stoi minister aprowizacji i rol­
nictwa. Będąc ministrem fi­
nansów w poprzednim rządzie,
stawiał on na rozkaz Amery­
kanów najrozmaitsze przeszko­
dy, aby uniemożliwić podpisa­
nie układu handlowego między
Cejlonem a Chińską Republi­
ką Ludową.

Jak podaje korespondent,
podczas rozmowy z przedsta­
wicielami dzienników proame-
rykańskich w Colombo szef
służby informacyjnej USA
podkreślił, że ponieważ Indie
nie chcą zawrzeć „sojuszu ob­
ronnego z zachodem", stało się
konieczne rozciągnięcie ..ame­
rykańskiego systemu obronne­
go" na Cejlon i utworzenie
tam amerykańskiej bazy woj­
skowej. Nadmienił on również,
że kolejnym krajem, na który
Amerykanie będą starali się
wywrzeć swą presję, ma być
Burma.

Sport

iiMimorepresji ze strony po­
licji adenauerowskiej postępo­
we społeczeństwo Niemiec za­
chodnich wyraża w demonstra­
cjach swój protest przeciwko
zwalnianiu z więzień hitlerow
sklch zbrodniarzy wojennych
I odbudowie Wehrmachtu.

Na zdjęciu; wyposażona w

•talowa hełmy I uzbrojona poli­
cja rozpędza demonstrantów
w Monachium.

Fot. - CAF

Naród brazylijski przeciwko
eksploatatorom amerykańskim

NOWY JORK
Dziennik „New York World

Telegram and Sun" zamieścił
korespondencję z Rio de Ja­
neiro, której autor wyraża
niepokój w związku z rozwi­
jającym się w Brazylii szero­
kim ruchem przeciw imperia­
lizmowi amerykańskiemu. Ko­
respondencja stwierdza, że o-

pinia publiczna Brazylii, szcze­
gólnie kół politycznych, o-

twarcie zwraca się przeciwko
Stanom Zjednoczonym. Nie­
którzy z naszych najstarszych
przyjaciół, zajmujący obecnie
wysokie stanowifea — pisze

autor artykułu — stają się
najsurowszymi krytykami Sta­
nów Zjednoczonych.

Autor oświadcza, że podczas
swoich podróży po Brazylii
przekonał się o popularności
hasła: „Precz z imperializmem
północno-amerykańskim i ob­
cą eksploatacją ekonomiczną".
O tym, że koła rządowe i
członkowie Kongresu brazy­
lijskiego popierają ten ruch
świadczy m. in. fakt uchwale­
nia ustaw, które mają unie­
możliwić zagarnianie brazylij­
skiej ropy naftowej przez mo­
nopole amerykańskie.

Podpisanie wymiany towarowej
między ZSRR

a Mang©lskq Republiką Ludową
W wyniku rokowań między

Ministerstwem Handlu Zagra­
nicznego ZSRR a mongolską
delegacją handlową, które to­
czyły się w atmosferze wza­
jemnego zrozumienia, został
podpisany 26 grudnia br. pro­
tokół o wymianie towarowej
między Związkiem Radzieckim
a Mongolską Republiką Ludo­
wą na rok 1954. Zw'ązek Ra­
dziecki będzie dostarczał Mon­
golskiej Republice Ludowej ar­
tykułów przemysłowych i kon­
sumpcyjnych w tym: tkanin

bawełnianych, wełnianych i je­
dwabnych, cukru, mąki, jak
również produktów naftowych,
samochodów i sprzętu technicz
nego.

Mongolska Republika Ludo­
wa będzie wywozić do Związ­
ku Radzieckiego bydło, wełnę,
masło, skóry i inne artykuły
produkcji hodowlanej.

Protokół podpisali: ze strony
radzieck:ej p. o. ministra han­
dlu zagranicznego S. A. Bori­
sów, ze strony mongolskiej —

minister handlu P. Bator.

Trudności gospodarcze
Norwegii
OSLO

Sprawozdanie tzw. „europej­
skiej wspólnoty gospodarczej"
opublikowane w Oslo świad­
czy o poważnych trudnościach
gospodarczych Norwegii. Wy­
razem tych trudności jest m.

in. wzrost deficytu bilansu
płatniczego, spadek cen eks­
portowych towarów norwe­
skich, poważne skurczenie się
wpływów z przewozu towarów
statkami norweskimi,
wozdanie przyznaje,
dną z przyczyn
ści gospodarczych

tykę. Sytuacja gospodarcza
Norwegii komplikuje się po­
nadto z tego powodu, że nor­
wescy właściciele statków li­
cząc na zmianę koniunktury
zamawiają w wielkiej ilości
statki za granicą. Zamówienia
te jeszcze bardziej pogarszają
sytuację finansową kraju".

Zwycięstwo i porażka
CSR w Sztokholmie

W Sztokholmie na stadionie olim­
pijskim rozegrano 26 i Tl grudnia
tTwa międzypaństwowe spotkania
Szwecja—Czechosłowacja w hokeju
na lodzie.

W sobotę wygrali Szwedzi 3:2

(1:1, 2:0, 0:1)
W niedzielę w rewanżowym spot­

kaniu zwyciężyła Czechosłowacja
5:2 (2:0, 2:0, 1:2).

*

W niedzielę, 27 hm. zakończony
został w Budapeszcie międzynaro­
dowy turniej hokejowy.

W ostatnim meczu Węgry zwy­
ciężyły Rumunię 4:1 (2:0, 1:1, 1:0).

W ogólnej punktacji turnieju
zwyciężyli Czechoslowacy - 3 pkt.
przed Węgrami — 2 pkt.,

01412154

Spra-
że je-
trudno-
Norwe-

gii są dyskryminacyjne meto­
dy stosowane przez USA w

dziedzinie handlu i wysokie
cła ustalone przez Ameryka­
nów na towary norweskie im­
portowane do Stanów Zjedno­
czonych. „Europejska wspól­
nota gospodarcza" wzywa in­
ne kraje zachodnio-europej­
skie, aby udzielały pomocy
gospodarczej Norwegii przez
przyjmowanie od niej towa­
rów i usług, przez inwestowa­
nie kapitałów w Norwegii —

co nieuchronnie doprowadzi
do umocnienia pozycji kapita­
łu zagranicznego w tym kraju.

Sprawozdanie „europejskiej
wspólnoty gospodarczej" wy­
wołało ożywione komentarze
prasy norweskiej. Dziennik
„Aftenposten" pisał przed pa­
roma dniami: „...Nadciąga
kryzys. Rząd musiał tym ra­
zem poprosić inne kraje o po-
moę... rząd będzie musiał po­
nownie zrewidować swą poli-

ZwoiHieni jeńcy francuscy
iqdajq

położenia kresu agresywnej
wojnie w Vietnamie

PEKIN

Agencja Nowych Chin powołując
się na wietnamską agencję Infor­
macyjną donosi, że 297 jeńców
francuskich zwolnionych ostatnio

przez dowództwo Vietnamskiej Ar­
mii Ludowej ogłosiło apel wzywa­
jący żołnierzy i oficerów francu­
skiego korpusu ekspedycyjnego do
położenia kresu agresywnej wojnie
przeciwko narodowi yletnamskie-
m:i. i

Wiceprezydent USA —

Nixon, który w podróży po
krajach azjatyckich odwiedził
również Iran, wywiózł stam­
tąd pamiątkę w postaci dy­
plomu doktora honoris cau­
sa uniwersytetu teherańskie-
go. Uroczystość wręczenia
tego dyplomu miała przebieg
bardzo oryginalny, odbiega­

jący od przyjętych zwycza­
jów.

Otóż gmach uniwersytetu
obstawiony był silnymi kor­
donami policji i żandarme­
rii. Poza garstką osób ofi­
cjalnych, sala świeciła pust­
kami, na ulicach zaś, któ­
rymi przejeżdżał wiceprezy­
dent Nixon ze swą świtą, tłu-

my mieszkańców witały go
okrzykami; Nixon — go Ho­
me! (Tyle mniej więcej, co:

Nixon, wynoś się do domu...)
Teherańska szopka z dy­

plomem doktorskim dla wę­
drownego dygnitarza ame­
rykańskiego ma oczywiście,
polityczne tło i uzasadnie­
nie. Skoro nagrodę pokoju z

fundacji Nobla otrzymał nie­
dawno generał Marshall, jest
rzeczą całkiem naturalną, że
i Nixon, komiwojażer ame­
rykańskiego imperializmu,
„uhonorowany" został w Te­
heranie przez irańskiego pre-

miera-agenta i sługę depar­
tamentu stanu.

podarunek spod
„.ciemnej gwiazdy

Mimo że mamy za sobą
święta, to w Bonn jednak
nadal panuje nastrój świą­
teczny.

W zacisznych gabinetach
zbratani przedstawiciele

„US-Army" i nowego Wehr­
machtu w zgodzie radzą nad
kandydatami na prezydenta
Republiki federalnej.

Jest rzeczywiście nad
czym radzić. Ten dobry, ale
tamten jeszcze lepszy. Ten

zasłużony dla nieboszczyka
Fiihrera, tamten dla zmar­
twychwstałej NSDAP. Jak
tu z tego wybrnąć! Trudno,
prawda?

Ale o dziwo! — jakby sa­
ma opatrzność tego chcia-
ła, na widownię polityczną

wypłynął były marszałek
Kesselring, który — jak do­
nosi „Berliner Allgemeine
Zeitung" — będzie kandydo­
wał w wyborach na prezy­
denta , republiki federalnej.
Radość też wielka zapano­
wała w Bonn. —■I jakże tu

nie cieszyć się, kiedy wie
się, że były naczelny do­
wódca wojsk niemieckich we

Włoszech nie tak dawno

skazany jako zbrodniarz wo­
jenny za masakrę na Via

Appia — to nie kto inny,
jak kandydat na prezydenta
Ilerr Marschall Kesselring,
„gwiazdka świąteczna" rewi­
zjonistów zachodnio-niemiec-
kich. (arpo)
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Odwiedziłem
w ruinach mieszkania

Odwiedziłem w ruinach mieszkania,
1 głos mój drży jeszcze z przejęcia.
O, niespodziane spotkania,
Przyjaznych rąk uściśnięcia.

Twarze, w których odkryte
Lata biedy i trudu,
Przejaśniane skąpym błękitem
Oczy miejskiego ludu.

To im nie dały rady
Stulecia i wojska ucisku.
Wznosili barykady
Przeciw zbójeckim pociskom.

To za nędzarskie płace,
Za fabryk zamknięte wrota

Przed nimi padły pałace,
Babilony ze złota.

Do nich należy twe pióro
I serce i myśl jasna,
To oni są architekturą
Zmarhcychwstałego miasta.

Twarze, czoła pokoleń!
W nich historia wyryła
Męstwo, dolę-niedolę
I czułość, w której jest siła.

Powsiaje model Wisły
o długości 9 km

Budownictwa Wod-
Akademii Nauk w

Gdańsku trwają już prace nauko­
we mające na celu realizację okre­
ślonych programem Frontu Naro­
dowego zadań przebudowy Wisły
w celu wykorzystania jej wód do

budowy elektrowni, nawadniania

pól oraz jako dogodnej drogi wod­
nej, łączącej zagłębie przemysłowe
— Śląsk z portami morskimi. Pra

ce te prowadzone są pod kierow­
nictwem dyrektora Instytutu, prof.
dr. Romualda Gebertowicza.

W Instytucie sporządzono naj­
pierw 2 gipsowe makiety Wisły,
które pomagają naukowcom w zo

rientowaniu się w terenach poło­
żonych po obu stronach rzeki.
Niezależnie od tych makiet posta­
nowiono zbudować także wielki
model Wisły. Teren nadający się
na ten cel wytypowano na 2uła

wach, na polach zespołu PGR We­
seliło.

Ustalono już oś modelu przy­
szłej Wisły. Model będzie wyko
nany w skali 1:100, tj. o długości
ok. 9 km. Budowa modelu rozpo-
cznle się na wiosnę 1954 r.

W Instytucie
nego Polskiej

W pracowniach Instytutu — w

oparciu o prawie 4IMetnie obser­
wacje hydrologiczne — opracowa­
no zmiany stanów wody w Wiśle.
Jest to konieczne dla budownictwa

urządzeń wodnych. W oparciu o te

pomiary laboratorium opracowuje
również zapotrzebowanie na wodę
dla przyszłego 9 kilometrowego
modelu Wisły. Przygotowuje się
też projekt tzw. uzbrojenia teronu

modelu — a więc warsztaty po­
mocnicze, pomieszczenia dla obs!u-

gl modelu, automatyczne dopro­
wadzanie i odprowadzanie wody na

poszczególnych odcinkach „Małej
Wisły", automatyczną sygnaliza­
cję, łączność telefoniczną wzdłuż

całego modelu itp.
Na modelu opracowywane będą

naukowo wszystkie budowle hydro­
techniczne, które w przyszłości
mają powstać na Wiśle, m. In.

jazy, zbiorniki wodne, siłownie,
śluzy. Model pozwoli ponadto pro­
wadzić prace badawcze nad iry­
gacją pól potrzebujących wody.
Woda Wisły bowiem może nawod­
nić około 150 tys. ha ziemi;

Oddana w roku bieżącym do użytku nowowybudowana klinika dzie­
cięca przy szpitalu miejskim im. M . Kopernika w Gdańsku jest naj­
większą tego rodzaju placówką leczniczą na Wybrzeżu. W obszernym
budynku zbudowanym według
twa leczniczego — mieści się
rób Dziecięcych. Przy klinice

pobyt w klinice przedłuża się.
Na zdjęciu: lekcję matematyki z zakresu kl. V prowadzi w sali

szkolnej kliniki — Stefania Szubert. CAF — fot. Uklejewskl

nowoczesnych wymogów butłownic-
Klinika Ortopedyczna I Klinika Cho-

istnieje szkoła dla dzieci, których

Wczoraj,
Dziewięć lat władzy lu­

dowej zmieniło do nie-
poznania oblicze Skalne­

go Podhala. Jakże różni się
od siebie wczoraj i
dziś nowotarskiej wsi.

Niejedni pamiętają jesz­
cze masowe emigracje góra­
li za ocean, tysiące zmarno­
wanych istnień ludzkich w

amerykańskich portach, pu­
szczach i stepach , czasy ty*
siąca zbędnych rąk, ponie­
wierki i głodu w okresie rzą­
dów sanacji. Płakała nad nę­
dzą góralszczyzny nasza li­
teratura, prowadzili upartą
walkę z nieludzkim wyzy­
skiem przodujący chłopi
Podhala. Stanisław Łętow-
ski — kmieć z Czarnego Du­
najca, Kostka Napierski —

przywódca powstania, wre­
szcie stałe oddziały góral­
skie, biorące udział w po­
wstaniu kościuszkowskim, a

w 52 łata później w chocho­
łowskim. Fakty te stanowią
żywy symbol walki ludu
Podhala o swe prawa, o spra­
wiedliwość społeczną.

Tak wyglądało wczoraj.
A dziś tysiące chłopów

Podhala znalazło pracę i
chleb — nie ma już zbęd­
nych rąk. Dziecko chłopskie
znalazło prawo do wiedzy i
zawodu według własnego
wyboru. Rozwija się sztuka
i twórczość regionalna. Na

podhalańskim polu pracuje
traktor. Góral Chudoba —

działacz ZSL, jako poseł re­
prezentuje dziś w Sejmie
ludność Podhala. Sojusz ro­
botników i chłopów stał się
fundamentem władzy ludo­
wej i wszystkich jej osiąg­
nięć.

O tych wielkich przemia­
nach mówili na konferencji
powiatowej w Nowym Tar­
gu delegaci-chłopi: Proński
ze Szczawnicy, Prylińska i
Kubacki z Jabłonki i inni.
Mówili nie tylko o tym, co

się już zmieniło, ale i o tym
co się zmieni, o wielkich per­
spektywach rozwoju rolnic­
twa i hodowli w Nowotar-

szczyznie, w myśl wytycz­
nych zawartych w tezach

przedzjazdowych — o wspa­
niałym jutrze. To jutro jed­
nak nie przyjdzie samo —

trzeba o nie walczyć.
Znaczne podwyższenie

produkcji rolniczej, ulepsze­
nie bazy paszowej, zwięk­
szenie wydajności bydła,
rozwój pszczelarstwa, wa­
rzywnictwa, sadownictwa,
a więc te wszystkie drogi,
jakie wiodą do szybszego
wzrostu towarowości gospo­
darstw chłopskich, a przez
to do dobrobytu ludzi pra­
cy na wsi i w mieście, zna­
lazły swoje odbicie tak w

referacie I sekretarza KP
tow. Bobro, jak i w więk­
szości wypowiedzi 25 dy­
skutantów na konferencji.
W wypowiedziach tych za­
brakło jednak ważnego za­
gadnienia: sprawy hodow­
li, sprawy więc tak zasa­
dniczej dla Podhala. A
przecież wielka praca roz­
poczynająca się w kraju nad
rozwojem hodowli, przede
wszystkim dotyczy Podhala.
A więc towarzysze nowotar­
scy nie widzą jeszcze dla

dziś, jutro Skalnego Podhala
siebie głównego kierunku
natarcia.

Aby więc wielkie zadania
w dziedzinie rozwoju rolni­
ctwa i hodowli, jakie przy­
padają w udziale Nowotar-

szczyznie; pomyślnie realizo­
wać, nie wystarczy sam fakt
poparcia mas chłopskich dla
polityki partii, wytyczonej
w tezach przedzjazdowych i

znajdującej konkretne od­
zwierciedlenie w ostatniej
obniżce cen, w ustawie ho­
dowlanej, — jakie uwidocz­
niło się w dyskusjach przed­
zjazdowych. Fakt ogromne­
go poparcia mas chłopskich
dla naszej klasowej polityki
na wsi jeszcze bardziej zobo­
wiązuje instancje partyjne i

czynniki władzy terenowej
do konsekwentnej i słusznej
realizacji tej polityki, tj. do
umacniania sojuszu robotni­
czo-chłopskiego, do kierowa­
nia walką klasową na wsi.

Ośrodki maszynowe, po­
moc sąsiedzka, słuszny roz­
dział nawozów sztucznych,
dobrze pracujące i zaopa­
trzone GS — to cały zespół
środków kształtujący w ży­
ciu codziennym sojusz ro­
botniczo-chłopski. Szeroka

dyskusja na konferencji po­
wiatowej wykazała, że tak
Komitet Powiatowy jak i po­
szczególne ogniwa partyjne
nie zawsze umiały z tych
środków korzystać, że ce­
chuje je słabe rozeznanie te­
renu, a nieraz i odrywanie
się od podstawowych mas

chłopskich, odwracanie się
od ich potrzeb i trosk, zamy­
kanie oczu na rozmaite prze­
jawy walki klasowej.

Weźmy dla przykładu
sprawę pomocy sąsiedzkiej.
Oto w grom. Niżnik mało­
rolny chłop nie dostaje po­
mocy sąsiedzkiej, bo się o

nią nie upomina. A nie upo­
mina się dlatego, bo w ogó­
le nie wie o jej istnieniu. U-

daje się więc po „pomoc" do
kułaka, oczywiście za odro­
bek.

Opowiadała również tow.

Prylińska, chłopka z Pod-
wila, że pomoc sąsiedzka na

terenie Jabłonki istnieje na

papierze.
— Za odwiezienie 12 m

lnu do punktu skupu, — mó­
wi ona — musiałam odrobić
6 dni u świadczącego.

Te przykłady bezdusznego
traktowania biedoty świad­
czą o całkowitym braku kon­
troli politycznej ze strony
komitetów partyjnych. Po­
twierdziła to zresztą dysku­
sja, w której żaden z zabie­
rających głos nie mówił o

formach pracy z biedotą.
Niedostrzeganie przeja­

wów walki klasowej znaj­
duje również swe odbicie na

terenie wielu GS, gdzie pa­
noszy się kumoterstwo, gdzie
różne . spekulanckie kliczki
zatruwają życie chłopom.
Mówili o tym tow. Brzesz-
czak, chłop z Brzegów, Więc­
kowski z Czarnego Dunajca,
Kubacka z Zubrzycy Górnej
i inni.

— Prezes GS w Krościen­
ku, to właściwie zawsze jest
pijany, tak że nie ma z kim
gadać — mówił tow. Szan-

der. — Gdy przyszła blacha
dla przodujących chłopów,
to całą zabrał dla siebie i
kazał sobie z niej nowe ryn­
ny w domu zrobić.

Te jaskrawe przykłady go­
dzenia w sojusz robotniczo-
chłopski dotychczas nie zaw­
sze były przez KP dostrze­
gane.

Czułym barometrem w

realizacji sojuszu robotni­
czo-chłopskiego jest stosu­
nek do skarg i zażaleń.
Tow. Sokorski z Czarnego
Dunajca w swym wystąpie­
niu ostro krytykował pra­
cę GRN, która jest głucha i
nieczuła na bolączki ludzi.
Skargi i zażalenia chłopów
giną w powodzi papierków,
giną bez śladu. A jest na co

się żalić, choćby na kumo­
terstwo w pracy komisji
rozdzielczej, która np. osta­
tnio całe drzewo rozdzieli­
ła bogaczom. Biedak, które­
mu dosłownie chata wali
się — drzewa nie dostał. Nie
lepiej dzieje się w gm. Od­
rowąż.

Niedostateczna pomoc i
kierownictwo polityczne ra­
dami przyczyniło się do po­
ważnego zbiurokratyzowa­
nia aparatu rad, do znieczu­
lenia na sprawy ludzkie,
wypaczania w praktyce kla­
sowej treści sojuszu robot­
niczo-chłopskiego.

Poza dwoma krytycznymi
wypowiedziami nie było na

konferencji wiele krytyki
pod adresem KP. Jednakże
szeroka dyskusja odsłania­
jąca poważne zaniedbania w

terenie, złą pracę GRN, GS,
komisji rozdzielczych itd.

wyraźnie wskazała na to,
że i KP nie jest wolny
od biurokratycznych metod

pracy — przeciwnie, te
szkodliwe metody poważ­
nie się tam zagnieździły.
Faktem potwierdzającym
oderwanie się KP od terenu

jest do niedawna jeszcze 67
„białych plam“ na terenie

powiatu. Mimo uchwał
w tym kierunku IV konfe­
rencji wyborczej za cały
niemal .rok założono zaled­
wie 1 grupę kandydacką w

Krępachach, składającą się
z nauczycieli, a w ogóle na

terenie całego powiatu za­
ledwie 185 .chłopów jest
członkami partii.

Jasne jest, że polityczne
kierownictwo powiatem w

okresie wielkich i trudnych
zadań, jakie przypadają No-
wotarszczyznie na najbliż­
sze dwa lata wymagają po­
ważnego przełomu w do­
tychczasowej pracy. W re­
feracie swym I sekretarz
KP tow. Bobro wskazał bar­
dzo konkretne i jasne drogi
do wykonania podstawo­
wych zadań w dziedzinie
rolnictwa — szeroka dysku­
sja wytyczne te zaaprobo­
wała.

Żeby jednak zadania te

móc .realizować na codzień
trzeba uaktywniać tysiączne
masy chłopstwa pracujące­
go, powiązać się z nimi w

oparciu o praktyczną reali­
zację zasad sojuszu robotni­
czo - chłopskiego. Potrzeba
do tego silnej organizacji

partyjnej, mocnego kierow­
nictwa politycznego. W o-

kresie dyskusji nad tezami
wzrosła aktywność mas par­
tyjnych, wzrosła inicjatywa
ogniw dołowych. Np. o

konkretnym terenowym
planie pracy na najbliższy
okres mówił w dyskusji se­
kretarz KG w Czorsztynie
tow. Witkowski. O wzrasta­
jącej aktywności świadczy
fakt powstania w ostatnim
miesiącu 6 nowych grup
kandydackich, fala zobo­
wiązań przedzjazdowych,
świadczy chociażby szeroka
i dość wszechstronna jak­
kolwiek omijająca niektóre

zagadnienia dyskusja na

konferencji. Trzeba, aby Ko­
mitet Powiatowy rodzącą się
inicjatywę ujął w swe ręce
i skierował ją na właściwą
drogę, wiodącą do reąliza-
cji zadań, jakie wskazują te­
zy na II Zjazd Partii.

J. A.

Dostawcami zakopiańskiego oddziału CPLiA są W dużej mierz*

girale-chałupnicy produkujący artystyczne wyroby z drzewa, meta­
lu, skóry I wełny oraz wyroby ce ramiczne.

Wyroby górali-artystdw cieszą się zasłużonym powodzeniem wśród
wczasowiczów.

Góral Józef Łukaszczyk każdy dzień wolny od pracy w gospodar.
stwie spędza w pracowni ceramicz nej.

Na zdjęciu: przygotowanie farby.

II■

CAF — fot. Werner

Gdy na wsi brak jest kołodziejów,
bednarzy, ślusarzy...

Dostrzec współzależność
między rosnącą produk­
cją rolną a wzrostem

powszechnego dobrobytu —

— komu by to sprawiło tru­
dność. Ale, doszukać się
związku np. między wzro­
stem plonów z ha, a rozwo­
jem na wsi sieci rzemieślni­
czych punktów usługowych,
to już sprawa nie taka pro­
sta, skoro pewnym, nawet

tego pokroju działaczom co

niektórzy towarzysze z

PRN i GRN zdarza się pa­
trzyć na tę sprawę a nie wi­
dzieć jej.

Wyraźnie dawał to do
zrozumienia zamieszczony w

„Gazecie" jeszcze w dniu 2

października br. artykuł pod
wymownym tytułem „To nie

są sprawy błahe towarzysze
z rad narodowych". Wyra­
źnie, dawał to do zrozumie­
nia towarzyszom z PRN Ol­
kusz, Myślenice, Bochnia, z

GRN Rzezawa, za których
to sprawą doszło do tego, że

chłopi tamtejsi nie mają
gdzie podkuwać koni, napra­
wiać wozów czy narzędzi
rolniczych.

Czy artykuł dopomógł
adresatom krytyki, jeśli już
nie w natychmiastowym u-

sunięciu owych chłopskich
bolączek, to przynajmniej w

dojściu do wniosku, że godzą
one nie tylko w chłopa, ale
i w rezultaty jego pracy ja­
ko rolnika — o tym, ci ad­
resaci nie raczyli ńas dotąd
powiadomić. Wobec tego
przypominamy im się, a do

towarzyszy tym razem z po­
wiatu Miechów i Dąbrowa
Tarnowska zwracamy się
przy tej okazji po raz pierw­
szy.

Co się dzieje
na ich terenie?

Kiedy powiedzieć, że
308 gromad, jakie liczy
bie powiat Miechów istnieje
tylko 39 rzemieślniczych

na

so-

Wysoko ponad Szczawnicą, na pochy­
łych stokach i zboczach rozciąga się
mała wioska Jaworki licząca 26 za­

gród. Ziemi uprawnej jest w całej wsi nie
więcej, jak 35 ha. Reszta to łąki, najczę­
ściej jednokośne, pastwiska porośnięte
wyżej kosodrzewiną i lasy.

Spółdzielnia produkcyjna rodziła się tu
w odmiennych nieco warunkach, niż w ty­
powych podkarpackich wsiach. Wszyscy
— 26 gospodarzy — to osiedleńcy w po-
łemkowskiej wsi. Jednakie więc albo bar­
dzo podobne do siebie były ich gospodar­
stwa i warunki gospodarowania. Dlatego
też spółdzielnia powstała z woli całej gro­
mady. Podyktowały ją próby i zmagania
Gąsieniców, Malinowskich, Ziemianków,
Bafiów i innych o to, aby i tu, w terenie
górskim, przy lichej glebie, gdzie nie ro­
śnie pszenica i nie udaje się żyto, popra­
wić swój byt.

Jeszcze ubiegłego roku pracowali indy­
widualnie, ale narastały wciąż nowe prze­
słanki wspólnej prącymi dążenia do popra­
wy swego dobrobytu. W zacofanej wsi
szła walka o usunięcie ze świadomości
chłopów nieufności do zespołowej gospo­
darki. Jaworki wysłały Swych przedsta­
wicieli na zwiedzenie spółdzielni w innym
terenie. W innym, gdyż trudno przecież
szukać takiej, która gospodarzyłaby na

wysokości 1.000 m nad ppziomem morza.

Ale przecież nie o to tylko chodziło my­
ślącym o swej przyszłości góralom. Szło
im o zasady zespołowej pracy, o naoczne

ujrzenie życia i sposobu gospodarowania
tych, którzy zerwali z pracą w pojedynkę.

Gdy wrócili, w długie zimowe wieczory
dyskutowali, jak przenieść w ich odmien­
ne warunki — organizacyjne i gospodar­
skie sposoby wspólnej pracy .

Decyzja zapadła: zacznijmy, pomoże
partia i władza ludowa.

Wybrali najprostszy typ spółdzielni lb
(RZS). Kierunek gospodarczy mógł być na

razie tylko jeden: hodowla owiec. W mia­
rę umocnienia sił: hodowla krów. Owiec

własnych nie mieli za wiele, . a warunki
paszowe pozwalają na co najmniej trzy­
krotne powiększenie pogłowia rasowych

Jaworki wskazują kierunek

sztuk. Dokupili więc resztę owiec już po
zarejestrowaniu spółdzielni z kredytów
państwowych powiększając kierdel do stu
sztuk. Na działkach przyzagrodowych po­
zostawił każdy ze spółdzielców krowę i po
kilka cakiel.

Niełatwo było ujrzeć perspektywy 26
rodzinom posiadającym 35 ha płytkiej,
góralskiej gleby i liczne wprawdzie, ale
nie zagospodarowane hektary pastwisk.
Patrzyli i słuchali wieści z Jaworek po
sąsiednich i odległych wsiach tacy sami,
jak oni lub w podobnych warunkach go­
spodarzący górale. Wiedział o tym młody
przewodniczący spółdzielni, Jasiek Gąsie­
nica i cały kolektyw. Zdawali sobie spra­
wę z tego, że jeżeli nawet pierwszy rok

gospodarki nie przyniesie od razu wiel­
kich osiągnięć to przecież zadecyduje o

słuszności ich drogi i wskażę kierunek,
nad którym zastanawia się już wielu gó­
rali.

— Od czego żaczniemy? — padło już na

pierwszym zebraniu pytanie.
Rzucił je bodaj Józef Ziemianek go­

spodarzący dotąd na 5 ha górzycy.
— Żaczniemy od pracy nad wykorzysta­

niem możliwości gospodarskich, jakie ist­
nieją nawet w naszych górskich warun­
kach — odpowiedział wtedy prezes koła
ZSL, Kowalski.

I zaczęli. Gospodarkę zaczęli budową
jednej na razie owczarni obliczonej na 200
owiec. Budulca mieli dość własnego, a

i wapna też nie wozili znikąd. Wybudowa­
li własny piec do wypalania miejscowego
wapienia. Niewiele kosztowała ta budo­
wa, a w przyszłym roku tym samym spo­
sobem dobudują jeszcze dwie owczarnie chunkowych?
i stodołę. Urządzą też i silosy na kiszon­
ki— dobrą karmę dla owiec.

Przy pomocy agronomów z powiatu wy­
brali ziemniaki „Bemy“. Dały im 120

wa-

kwintali z hektara. Ich sąsiedzi z okolicy
nie mieli więcej niż 60—70 kwintali z

ha sadząc stare i często zarażone rakiem

odmiany.
Udał się i jęczmień, a nawet w jednym

kawałku wybujał i położył się. Zbiór je­
go podobnie jak owsa przyniósł 11 q z ha

bijąc o 4 q przeciętną w tej okolicy.
Już od początku rozpoczęli spółdzielcy

racjonalne wyzyskanie pastwisk przezna­
czając lepsze i równiejsze kawałki (ok. 70
ha) na łąki kośne. Na pastwiskach zasto­
sowano koszarowy wypas owiec. Wypas
ten stwarza między innymi naturalne
runki uprawy pastwiska nawozem ow­
czym.

Osiągnięcia spółdzielców z Jaworek mo­
gą się nie wydawać rewelacyjne w porów­
naniu do 34 q zboża z 1 ha np. u spółdziel­
ców w Smiłowicach, czy 4 tys. litrów mle­
ka od krowy rocznie w przeciszowskiej
spółdzielni. Trzeba jednak zdawać sobie

sprawę z odmienności warunków gospo­
darczych górali na Jaworkach. Rozpoczę­
li oni bowiem zespołową pracę na wysoko­
ści prawie 1.000 metrów nad poziomem
morza, gdzie i klimat inny, a i gleba jało­
wa i płytka.

Stodwadzieścia kwintali ziemniaków
to też niedużo dla członka spółdzielni z

Kwikowa czy Biskupic. Ale to bardzo dużo
dla Józka Ziemianka z Jaworek, który
nie miał nigdy własnego gospodarstwa i w

Jaworkach nie uprawiał tej rośliny.
Dlatego więc uśmiecha się Ziemianek,

kiedy pytamy: .

— Ile wypracowaliście dniówek obra-

Uśmiecha się, bo wie już, że dniówka
wyniesie 58,49 zł w przeliczeniu na pro­
dukty rolne po cenach rynkowych.

Za przepracowane w spółdzielni wraz

ze swoją żoną 302 dniówki obrachunkowe

otrzyma on:

8,66 q pszenicy
8,03 q owsa

20 q ziemniaków
88,63 q siana
17 q słomy
16 m płótna (spółdzielnia kontraktowa­

ła len).
Rolnicze Zrzeszenie Spółdzielcze w Ja­

workach jeszcze raz obaliło teoryjki tych,
którzy twierdzili, że na podgórskich tere­
nach spółdzielczość produkcyjna z góry
skazana jest na niepowodzenie.

*

Już za parę dni zbiorą się spółdzielcy z

Jaworek na swym walnym zebraniu.
Przygotowując się do zebrania omawiają
przy pomocy inżyniera Karkoszki z miej­
scowej Stacji Badania Roślin Górskich te­
zy dyskusyjne na II Zjazd naszej partii.

W oparciu o wskazania IX Plenum do­
tyczące spółdzielczości produkcyjnej i w

oparciu o ustawę hodowlaną opracowują
plan gospodarczy i organizacyjny na rok

przyszły. Przewidują w nim m. in. upra­
wy wczesnych odmian ziemniaków („Ce­
sarska Korona1*), przewidują dwukrotne

powiększenie pogłowia owiec, rozwinięcie
spółdzielczej hodowli krów. W parze z

tym muszą spółdzielcy zagospodarować
część jednokośnych łąk, bo przecież siano

jest podstawą rozwoju hodowli w ich wa­
runkach.

Wysuną jeszcze i inną sprawę na swym
zebraniu. Zwrócą się do agronomów POM
w Brzączowicach i krakowskich pomoio-
gów o naukową pomoc w próbach doboru
gatunków i odmian drzew owocowych.
Chodzi im o takie odmiany, które w przy­
stosowaniu do górskiego klimatu i gleby
mogłyby stworzyć podstawy rozwoju no­
wej gałęzi gospodarczej ich spółdzielni,
tj. sadownictwa.

Warto wziąć pod uwagę odważne i am­
bitne zamierzenia spółdzielców na Jawor­
kach. Tym więcej, że sprawa Jaworek jest
tdkże sprawą wielu gromad Skalnego
Podhala.

T. LEŚNIAK

punktów usługowych wiej­
skich, to nie potrzeba już
więcej uzasadniać, że coś tu

jest mocno nie w porządku.
To zaś chyba najlepiej od­
czuwają na własnej skórze
sami chłopi, choćby z takich

gmin jak Pałecznica, Wiel­
ko Zagórze, Kowale.

Im jakaś gromada bardziej
jest oddalona od jakichkol­
wiek szlaków komunikacyj­
nych, im bardziej odosobnio­
na od innych gromad, zwła­
szcza w okresie jesiennych
błot i wiosennych roztopów,
tym bardziej odczuwa po­
trzebę posiadania różnorod­
nych placówek rzemiosła u

siebie na miejscu. Zapomina
jednak o tym najwidoczniej
Powiatowa Spółdzielnia U-

sług Rzemieślniczych — za

milczącą aprobatą swej kra­
kowskiej zwierzchności —

najchętniej zakładając pun­
kty usługowe właśnie tam,
gdzie o każdej porze mo­
żna dojechać łatwo, szyb­
ko i wygodnie. A że oczywi­
ście po miasteczkach zawsze

jest pod tym względem naj­
lepiej, więc też dorobiły się
one aż 23 punktów usługo­
wych, gdy wieś posiada ich

tylko 39. Oto mamy dru­
gie, wymowne zestawienie
dwóch cyfr.

W rezultacie w iluż to

gromadach szukaj wiatru w

polu, albo szukaj punktu u-

sługowego, jakby można

zmodyfikować to popularne
przysłowie?

Nie ma tam krawca, szew­
ca, fryzjera — no to jeszcze,
mógłby ktoś powiedzieć pół
biedy, chociaż oczywiście i
takie punkty usługowe po­
winny znajdować się na wsi.
Ale

nie ma tam kowala,
ślusarza, bednarza,

kołodzieja
ą tych nie ma tam z reguły;
cóż bowiem znaczą 3 punk­
ty usługowe kowalskie na

308 gromad!!!
Nie ma jeszcze takich pun­

któw usługowych, no to
niech przynajmniej indywi­
dualni rzemieślnicy dalej
robią swoje, a zwłaszcza ci,
tak nieodzowni — kowale,
ślusarze, bednarze, kołodzie­
je, stolarze — z pewnością
doszłaby do takiego wnios­
ku Powiatowa Rada Narodo­
wa, a zwłaszcza jej Referat

Przemysłu, gdyby potrafiły
spojrzeć na te zagadnienia z

myślą i troską o rozwój pro­
dukcji rolnej, o dobro chło­
pa pracującego.

A tu tymczasem ważniej­
szą rzeczą się okazało, aby
co prędzej przyczynić się do

upadku wielu indywidual­
nych warsztatów rzemieślni­
czych — po których powsta­
ła pustka w nikłym
stopniu wypełniona
spółdzielczość.

W bieżącym roku
kresie największego nasile­
nia robót polowych kowale
nie otrzymali koksu. Nie by­
ło narady, czy odprawy, na

której by chłopi nie zgłasza­
li skarg z tego powodu. Ale
cóż to znaczyło dla GRN i
PRN? A rezultat? W roku
1945 były w Proszowicach

3 kuźnie, zaś teraz nie ma

ani jednej.
Swoista ta polityka

godziła podwójnie w pracu­
jącego chłopa i w wynik
jego trudu. Z jednej strony
spowodowała likwidację
warsztatów rzemieślniczych,
a z drugiej przyczyniła się
do podrożenia usług pozo­
stałych warsztatów, które
chronicznie cierpiały na

niedostatek surowca.

tylko
przez

wo-

Zeby to chociaż w tych
warunkach PRN i GRN ro­
biły wszystko co w ich mo­
cy, aby przyspieszyć, ułatwić

rozwój rzemiosła spółdziel­
czego. Ale najwidoczniej nie

wydawało się im to rzeczą

najważniejszą, więc dlatego
np. choć już dawno miał po­
wstać w Wawrzeńczycach u-

pragniony przez całą okolicę
punkt usługowy kowalski,
dotąd go nie ma, bo GRN nie

przydzieliła lokalu. Więc
dlatego, choć już tak samo

dawno miał powstać w

Książu Wielkim spółdzielczy.
warsztat kołodziejski i do

tej pory nie ma po nim ani

śladu, bo znowu tamtejsza
GRN nie spieszy się z przy­
działem lokalu.

Jak dalece wszystko to

wykracza swą aktualnością
poza zasięg powiatu mie­
chowskiego, o tym chyba
najlepiej wiedzą sami towa­
rzyszezPRNiGRNzpo­
wiatów Bochnia, Olkusz i

Myślenice, a także jeszcze z

innego powiatu, o którym
chcemy wspomnieć w niniej­
szym artykule, z Dąbrowy
Tarnowskiej, gdzie jest rap­
tem aż 23 punkty usługoy e

na cały powiat i większość ,

ich skupia się w Dąbrowie,
Szczucinie, Otfinowie. Wido­
cznie dlatego, by Powiato­
wa Spółdzielnia Usług Rze­
mieślniczych nie musiała za­
puszczać się w „bezdroża",
a nawet już do Bolesławia

czy Mędrzechowa, bo to za

daleko od miasta powiato­
wego.

A chłopi? Niech sobie jeż­
dżą z naprawą sprzętu go­
spodarskiego i podkuwaniem
koni choćby i po kilkanaście

kilometrów, niech wolne lo­
kale w Bolesławiu czy Rad-

goszczy czekają niewykorzy­
stane przez spółdzielnię u-

sługową, dlatego, że Refe­
rat Przemysłu PRN zwleka
z przydziałem materiałów

budowlanych na remont o-

puszczonych kuźni gromadz­
kich.

Jakie więc to będzie
towarzysze z GRN

i PRN

Miechowa, Dąbrowy Tar­
nowskiej, a także z innych
powiatów? Z pewnością bar­
dziej niż kiedykolwiek leży
Wam teraz na sercu sprawa
podniesienia wyników pro­
dukcyjnych gospodarki ma­
ło i średniorolnych chłopów,
sprawa poprawy ich warun­
ków bytu. No, ale w takim
razie trzeba radykalnie
zmienić swą politykę w od­
niesieniu do rzemiosła spół­
dzielczego i indywidualnego
— politykę, nazwijmy to po
imieniu, która w rezultacie

podważa sojusz robotniczo-
chłopski. Trzeba, towarzy­
sze z rad narodowych, spoj­
rzeć na rzemiosło, jako na

jedna z dźwigni urzeczywi­
stnienia tych zadań, o któ­
rych mowa na IX Plenum.
Uwagi te w dużym stopniu
odnoszą się także — rzecz

jasna — do działalności Ko­
mitetów Powiatowych Par­
tii, do przestrzegania przez
nie prawidłowej realizacji
bieżących zadań na wsi, za­
dań, wśród których rozwój
rzemiosła spółdzielczego zaj­
muje jedno z czołowych
miejsc i ma poważny wpływ
na intensyfikację produkcji
rolnej, a o to nam najbar­
dziej idzie.

(Opracowano na podstawie
korespondencji tow. Krzysz-
tofczyka i tow. L. K.).

J. B.
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W trosce o sprawy bytowe
załóg robotniczych

Plenum
Komitetu Miejskiego partii, odbyte przed kil­

kunastu dniami w Krakowie jest poważnym kro­
kiem na drodze realizacji zadań wysuniętych przez

tezy przedzjazdowe. Tematem bardzo bogatej i ciekawej
dyskusji na plenum była sprawa wzmocnienia kierow­
nictwa politycznego radami zakładowymi w ich trosce
o człowieka pracy.

Wydawałoby się, że zarówno organizacje partyjne jak
i rady zakładowe wiedzą, iż jednym z głównych za­
dań organizacji związkowych jest troska o sprawy by­
towe ludzi w zakładzie pracy. Tymczasem dyskusja na

plenum wykazała, że nie tylko rady zakładowe, ale czę­
sto i organizacje partyjne nie do końca rozumieją rolę
organizacji związkowych i
litycznego rad.

Słusznie tow. Madej, sekre­
tarz KD Podgórze wskazał, że

podstawowym błędem, jaki po­
pełniają organizacje partyjne,
jaki także popełnia KD Podgó­
rze — jest zastępowanie orga­
nizacji związkowych w tej ro­
bocie, którą mają wykonać
właśnie one. „Taka polityka —

mówił tow. Madej — odbiera

inicjatywę i samodzielność ra­
dom zakładowym, obezwładnia
je i ona to doprowadza do te-

swoją jako kierownika po-

C NOTATNIK^

^PARTYJNY J
UWAGA KROWODRZA)
Dziś, tj . w dniu 29 grudnia br.

o g.cdz. 14 w sali Komitetu Dziel,
nicowego PZPR Krowodrza, ul.
F. Dzierżyńskiego 18. II piętro od­
będzie się narada sekretarzy pod­
stawowych organizacji partyj­
nych z zakładów pracy produkcyj­
nych, budowlanych, urzędów i in
stytucji. Ze względu na ważność

omawianych zagadnień obecność
obowiązkowa.

&

Plenum Wojewódzkiej
Rady Rarodowej

w Krakowie
W dniu dzisiejszym roz­

poczyna się dwudniowe
plenum Wojewódzkiej
Rady Narodowej w Kra­
kowie. Głównym punk­
tem porządku obrad jest
sprawa podniesienia ho­
dowli na terenie woje­
wództwa krakowskiego
na tle uchwał IX Plenum
KC.

Obok tego węzłowego
zagadnienia plenum roz­
patrzy sprawozdanie Pre­
zydium WRN z działalno­
ści pracy świetlicowej na

wsi oraz gospodarki dro­
gowej.

Sprawozdanie z obrad

plenum podamy w jed­
nym1 z następnych nume­
rów.

Zgon red. Tadeusza

Sołłykowskiego
W dniu 26 grudnia br.

zmarl w Krakowie w wieku
59 lat red. Tadeusz Solty-
kowski. Zmarły był znanym
dziennikarzem sportowym,
pracującym w zawodzie
dziennikarskim ponad 30
lat. W latach 1945—46 praco­
wał w redakcji „Dziennika
Polskiego", a następnie był
w Krakowie przedstawicie­
lem pisma „Sport".

Był również współpraco­
wnikiem działu sportowego
„Gazety Krakowskiej".

W Zmarłym sport polski
oraz dziennikarstwo traci

wzorowego działacza, praco
wnika i dobrego kolegę.

Pogrzeb red. Sołtykow-
skiego odbędzie się w dniu
dzisiejszym tj. we wtorek
29 bm. o godz. 15 na cmen­
tarzu rakowickim w Krako­
wie.

go, że w wielu zakładach rady
zakładowe pozbawione słuszne-
nego, politycznego nastawienia
albo nic nie robią, albo też ro­
bią źle".

„To dobrze, że organizacje
związkowć biją się o sprawy
produkcyjne, o współzawodni­
ctwo, ale źle — gdy za tymi
sprawami, za zobowiązaniami,
nie widzą ludzi" — mówił tow.

Malesa, przew. Woj. Kom.
Kontroli Partyjnej.

I w tym stwierdzeniu tkwi
— wydaje się — istota słabości

pracy rad zakładowych. Słabo­
ści, która oczywiście ściśle wią-
że się z niedostatecznym kiero­
wnictwem politycznym ze stro­
ny organizacji partyjnych.

To niedostrzeganie człowieka

spoza planów produkcyjnych,
znajduje wyraz w bezduszno­
ści, tolerowaniu a nawet popie­
raniu kumoterstwa, w biuro­
kratyzmie ■— w tym wszyst­
kim co nazywamy znieczule­
niem na sprawy ludzkie. Przy­
kładów na przejawy tego znie­
czulenia ze strony rad zakła­
dowych przytaczał wiele w

swoim referacie I sekretarz
KM tow. Pawlak, przytaczali
towarzysze w dyskusji. Tow.
Stanioch, aktywista związkowy
z Zakładów Sodowych mówił
np. o tym, że w ich zakładzie
fundusze socjalne wykorzystu­
je się tylko w 68 proc., niedo­
statecznie dba się tam o bez­
pieczeństwo i higienę pracy,
bo np. odpylacz nie pracuje ca­
łych 24 godzin, brak na niektó­
rych oddziałach szatni, żłobek

przyzakładowy nie cieszy się
zaufaniem matek — pracow­
nic, z powodu złego w nim
kierownictwa. Albo takie dro­
bne, wydawałoby się sprawy,
które przytaczał w referacie
tow. Pawlak, że np. w Nowej
Hucie robotnikom donosi się
kawę na budowę bez żadnych
naczyń, wobec czego zmuszeni
są pić ją czym się da, często
zanurzając brudne flaszki, a

nawet naczynia do zaprawy
murarskiej — czyż nie są do­
wodem bezduszności? Czyż nie
jest dowodem biurokratyzmu
fakt, o którym mówił tow.

Wajda, sekretarz KZ z ZBMiA,
że aby otrzymać ubranie robo­
cze muszą robotnicy z tych za­
kładów zdobyć kilkanaście

podpisów.
Przykłady można by mno­

żyć, wiele ich przytaczali dy­
skutanci. Mówili i o tym, że
wiele z tych braków jest już
w tej chwili zlikwidowanych,
lub, że w najbliższym czasie
zostaną one usunięte, przyta­
czali też dużo dobrych przy­
kładów, dobrej pracy organiza­
cji związkowej. Te krytyczne i

samokrytyczne głosy są dowo­
dem, że miejska organizacja
partyjna dostrzega braki w

pracy organizacji partyjnych,
braki w pracy Komitetu Miej­
skiego na odcinku kierowania
organizacjami związkowymi,
dowodem, że plenum powinno
stać się punktem wyjściowym
dla dokonania przełomu w tej
dziedzinie i to już w najbliż­
szej przyszłości.

Ale z drugiej strony — do­
strzeżenie zła to tylko połowa
drogi do jego usunięcia. Naj­
ważniejsze — to umiejętność
dostrzeżenia środków dla unik-

nięcia go w przyszłości. Cho­
dzi więc o to, by plenum wy­
pracowało nowe, ulepszone for­
my kierownictwa radami za­
kładowymi, organizacjami
związkowymi.

Czy pod tym względem dy­
skusja spełniła swoje zadanie?
Odpowiedź na to pytanie dal
I sekretarz KM tow. Pawlak w

podsumowaniu. Stwierdził on,
Że głównym brakiem dyskusji
było właśnie to, że duża część
występujących towarzyszy o-

graniczyła się do przedstawie­
nia, do rejestrowania zaistnia­
łych i istniejących faktów, nie

wskazując jednocześnie na per.
spektywy, na formy rozwiązy­
wania tych problemów w przy­
szłości.

Nie można jednak pominąć
wielu cennych i świeżych gło­
sów w dyskusji, które wyo­
strzyły uwagę uczestników ple­
num i skupiły ich . zaintereso­
wanie na jego węzłowych za­
daniach. Problemy poruszane
przez szereg towarzyszy, a

m. in. towarzyszy: Wajdę, Ma­
lesę, Uminiaka, Dajnecką —

znalazły swoje odbicie w pod­
jętej przez plenum uchwale.
Jakie główne kierunki pracy
wytyczyła przed krakowską
organizacją partyjną i związ­
kową dyskusja i uchwała ple­
num?

Uchwała wskazuje, że zada­
nie podniesienia pracy rad za­
kładowych w dziedzinie troski
o warunki bytowe załóg robo­
tniczych wymaga polepszenia
kierownictwa organizacji par­
tyjnych całokształtem pracy or

ganizacji związkowych. Cho­
dzi tu więc o ściślejsze zajęcie
się pracą wszystkich organiza­
cji partyjnych od góry do do­
łu wszystkimi organizacjami
związkowymi od góry do dołu
— a więc nie tylko KD, KZ, e-

gzekutywy organizacji partyj­
nych winny się zająć pracą za­
rządów związków, rad zakła­
dowych, ale i oddziałowe orga­
nizacje partyjne, grupy partyj­
ne, aktywiści partyjni — winni
rozpocząć pracę z oddziałowy­
mi raĄami zakładowymi, gru­
pami związkowymi, aktywista­
mi związków zawodowych.
Podstawowym problemem jest
tu zwiększenie udziału i od­
powiedzialności członków par­
tii pracujących w organiza­
cjach 1 komisjach związko­
wych za ich pracę, a ponie­
waż jest to problem podstawo­
wy dla partii chodzi o to, aby
kierownictwo organizacjami
związkowymi znalazło stałe
miejsce w planach pracy orga­
nizacji partyjnych.

Organizacje partyjne winny
skierować wysiłki organizacji
związkowych — drogą polity­
cznego oddziaływania na od­
cinki decydujące o poprawie
bytu ludzi pracy.

Państwo ludowe zapewniło
bazę materialną i polityczną
dla stworzenia klasie robotni­
czej odpowiednich warunków

bezpieczeństwa i higieny pra­
cy, stworzyło OZR, — placów­
ki zaopatrzenia robotniczego,
stworzyło cały szereg urządzeń
socjalnych jak wczasy, domy
matki i dziecka, żłobki i przed­
szkola, hotele robotnicze, zape­
wniło bezpłatne lecznictwo lu­
dziom pracy, wydało ustawę o

załatwianiu skarg i zażaleń,
buduje tysiące mieszkań i za­
pewniło prowadzenie klasowej
polityki mieszkaniowej — cho­
dzi o to, aby organizacje par­
tyjne oddziaływały na organi­
zacje związkowe w ten sposób,
by ich praca zagwarantowała
należyte korzystanie przez lu­
dzi pracy z tych wszystkich
zdobyczy.

Takie wnioski wyciągnęło
plenum KM PZPR w Krako­
wie z tez przedzjazdowych.

— Mamusiu, dlaczego ta

laleczka jest taka brzydka?
Ma stare ubranko i wygląda
jak brudasek. Ja nie clicę
takiej laleczki — protestu­
je 6-letnia klientka w skle­
pie z zabawkami.

— Czy są jakieś zwie­
rzątka pluszowe, misie albo
słonie? — prosi sprzedawczy.
nię matka, chcąc załagodzić
sytuację.

Na ladzie pojawiają się
żądane zabawki,

— Mamusiu, to nie jest
słoń, to przecież niedźwiedź,
albo świnka z przyprawioną

'

trąbą. A dlaczego ten słoń

jest niebieski a, miś różowy
i ma kwadratoicy nos jak
z papieru? Nie podobają mi

się te zwierzątka, wcale nie

są podobne do żywych —

mówi zasmucona dziew­
czynka.

— Może za parę dni na­
dejdą jakieś ładniejsze za­
bawki, to kupimy Zosiu —

pociesza matka córeczkę i z

zawiedzionymi minami opu­
szczają sklep.

Na ladzie leżą przed chwi­
lą oglądane zabawki. Lalki
z materiału tzw. „popular­
ne", błękitny słoń i misie.

Czy można się dziwić,
że nie podobały się

małej Zosi?

Lalki wiotkie, w szarych
niewykończonych ubran­
kach, z postrzępionymi brze­
gami. U jednych twarzycz­
ki zwracają uwagę prze­
sadną czerwienią, u drugich
są wyblakłe. Słoń przewra­
ca się, jeśli odegniemy trą­
bę, jest bezkształtny, z bły­
szczącego błękitnego wel-
wetu. Misie mają okropne

M. T.

Skąd wypływa Wisła?
Odpowiedź: źKilunandżata 8010 mefrdw

głowy, niby złe podwórzowe
kundle, ze sztywno przykle­
jonymi nosami z dermy.
Zdarzają się wśród nich ró­
żowe, niebieskie i żółte.

Wykonawcy tych zabawek

przypuszczalnie nigdy w

życiu nie widzieli niedźwie­
dzia i słonia nawet na o-'
brazku i tworzyli je z gło­
wy, zbytnio popuszczając
wodze wybujałej fantazji,
dlatego też zabawki nie no­
szą realnych cech. Najsmut­
niejszy jest fakt, że zosta­
ły dostarczone przez ekspo­
zytury CPLiA, która prze­
cież nosi miano artystycz­
nej. Ktoś nazwał te brzyd­
kie lalki „popularnymi".
Nie będą one popularne,
gdyż niechlujnie wykonane,
nie podobają się dzieciom.

Kiedy sklep na chwilę pu­
stoszeje pytamy się sprze­
dawczyni, czy te przed chwi­
lą oglądane, ponure „eks­
ponaty" zabawek należą do

wyjątków? Sprzedawczyni
zamiast odpowiedzi zaczy­
na przed naszymi oczyma u-

stawiać najrozmaitsze za­
bawki.

— O jakie ładne — ucie­
szyliśmy się, oglądając zie­
lone traktory mechaniczne,
nakręcane kluczykiem.

Ładne zabawki, tylko
proszę spróbować

uruchomić je
Pierwszy dał się gładko

nakręcić, zgrzytnął, ale stał
w miejscu, gdyż koła nie o-

bracały się. W drugim sprę­
żyna była urwana, więc zbę­
dne były próby puszczenia
go w ruch. Trzeci jechał, a-

le wylatywała z niego ober­
wana figurka traktorzysty.

— Na 200 sztuk dostaliś­
my ponad 15 zepsułycli,
wszystkie starannie zakle­
jone w pudelkach. Te trak­
tory dostarcza nam CPLiA.

Sporo mamy kłopotu, żeby
choć w części własnymi si­
łami je zreperować — wy­

jaśniła nam sprzedawczyni.
Następną zabawką był

drewniany model samolotu.

Pudełko, które go mieściło
zawierało szumne objaśnie­
nie mówiące, że model sa­
molotu jest niezwykle a-

trakcyjną oraz pomysłową
zabawką, kształcącą u dzieci

zmysł konstrukcyjny, oraz

że z jego drewnianych czę­
ści można złożyć aż 5 róż­
nych samolotów. Objaśnie­
nie zawierało rysunki tych 5
modeli i kończyło się wyra­
zami „a więc wesołej zaba­
wy". Podobała nam się ta

zabawka i usiłowaliśmy zło­
żyć podstawowy model. Nie­
stety skrzydła w ogóle nie

wchodziły w za wąskie szpa­
ry kadłuba. Prawie wszyst­
kie części tej zabawki produ­
kowanej przez spółdzielnię
przemysłu ludowego i arty­
stycznego „Estetyka" w By­
tomiu, personel sklepu mu­
si przycinać i dopasowywać
w sklepie, gdyż są źle wyko­
nane. Wynikałoby z tego,
że powyższa spółdzielnia

zbyt pochopnie życzyła
objaśnieniu „wesołej zaba­
wy".

Teraz chcieliśmy zobaczyć
jak wyglądają zabawki dla

najmłodszych dzieci. Zoba­
czyliśmy:

w

straszne grzechotki
Były to celuloidowe świnki
z rozpłaszczonymi grzbieta­
mi, ze sztywno złożonymi
łapami, o wniebowziętych
szparkach oczu, wyglądają­
ce na zdechle. Te świnki do­
starczane przez krakowski

„Centrogal", przyklejone na

klockowatych i ciężkich po­
stumentach przerażały swo­
im martwym wyglądem.

Zobaczyliśmy też gumo­
we piszczące
produkowane przez
krakowski

Zwierzątka z cienkiej, wiot­
kiej gumy, malowane ciem­
nymi, nietrwałymi farba­
mi, z popsutymi świstawka-

rni, które przy naciśnięciu
wpadały do środka, albo

wystawały z podstawki o-

strymi końcami, mogąc dzie­
cko skaleczyć. Wiele z nich
miało przedstawiać koty, a-

le koty w wykonaniu fa­
bryki „Semperit" mocno

przypominały ponure pu­
chacze, względnie przestra­
szone potworki.

— Klienci często się skar­
żą na jakość tych zabawek,
ale „Semperit" dalej pro­
dukuje takie same — obja­
śniła nas sprzedawczyni.

zwierzątka,
nasz

„Semperit**.

Po zwierzątkach pokaza­
ła nam jeszcze pudełka z

grą dla starszych dzieci

„Wiem wszystko’
Była to bardzo pouczają­

ca gra. Pytania i odpowie­
dzi z historii, geografii itd ,

które prawidłowo połączone
dwoma wtyczkami zapalają
małą, czerwoną żaróweczkę.
Dziwnie by wyglądały wiado

mości dziecka, które by zau­
fało tej zabawce, gdyż w

jednym pudełku na pytanie
„skąd wypływa Wisła" lam

pa zapalała się przy odpo
wiedzi „Kilimandżaro 8.010

metrów**.

To wszystko co zobaczy­
liśmy zupełnie nam wystar­
czyło do wytworzenia sobie

smutnego obrazu, jaki
przedstawiają zabawki. Czy
mogą one w takim wypadku
spełniać rolę wychowawczą,
jeśli fałszują obraz rzeczy
wistości i błędnie uczą? Czy
mogą kształcić dzieci, kształ­
cić zmysł estetyki, przyzwy­
czajać dziecko od maleńkie­
go do tego, co jest ładne, a

co brzydkie, jeśli przerażają
swoją brzydotą i są w tępych,
ponurych kolorach? I wre­
szcie, czy dostarczają dziec­
ku wesołych chwil zabawy,
jeżeli zwracają uwagę nied­
balstwem wykonania, bra­
kiem pomysłowości, a często
są po prostu zepsute? Na

pewno nie.

I dlatego też słusznie nasi

milusińscy domagają się ko­
lorowych, wesołych j staran­
nie wykonanych lalek, mi­
siów, klocków, gier itp.

M. PACZOWSKA

Teatry:
SŁOWACKIEGO: nieczynny.
STARY: nieczynny.
POEZJI: „Nie igra się z mi­

łością" — godz. 19.15.

MŁODEGO WIDZA: -

czynny.

GROTESKA: nieczynny.
NURT: Koncert Filharmonii

Krakowskiej — godz. 19.

SATYRYKÓW: „Załatwiamy
od ręki" — godz. 19.15.

GNOM (w sali „Studio"): -

nieczynny.
WOJ. DOM KULTURY ZZ.:

Odczyt mgr J. Stroińskiego —

„Energia atompwa na usłu­
gach człowieka" godz. 19. Po

odczycie film „O energii ato­
mowej". Gabinet techniczny:
Spotkanie dyskusyjne Kola

Naukowego odlewników AGH
z odlewnikami krakowskimi na

temat: „Stabilizacja procesów
technologicznych odlewni" —

godz. 17.

Kina

nie-

APOLLO: „Skrzydlaty do­
rożkarz" godz. 13; „Lubow Ja-

rowaja cz. I — godz. 16, 18, 20.
SZTUKA: „Carmen z Holly­
wood" godz. 11; „Czapajew"
godz. 16, 18, 20. - UCIECHA:

,,W pogoni za alawą" — godz.
16, 18, 20. WOLNOŚĆ: „Wę­
gierskie melodie" godz. 15.45,
18. 20.15. WANDA: „Taksówka
38’86" godz. 16, 18, 20. WAR­
SZAWA: „Młode serca" godz.
15.45, 18, 20.15. — MŁODA
GWARDIA: „Wagary" godz.
.15.15, 17.30, 19.45. — CHEMIK:

„Brygada szlifierza Karhana"
— godz. 19. STAL: „Miasto
młodzieży" — godz. 15.45, 18,
20.15. ŚWIT: „Przeklęta wy­
spa" — godz. 16, 18, 20. ZRYW:

nieczynne. ZWIĄZKOWIEC: -

nieczynne.

DYŻUR INTERNISTYCZNY:

Oddział Wewnętrzny Szpitala
im. Biernackiego.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KIEROWCĘ SAMOCHODOWEGO tylko kwa-,
lifikowanego oraz 2 WOŹNYCH zatrudni RSW
„Prasa" Delegatura w Krakowie. Zgłoszenia
osobiste w Sekcji Kadr ul. Wiślna 2 III p. w

godz. 9—11. K-53

3-CH PALACZY do obsługi kotłów nisko i wyso­
ko prężnych i POMOCNIKA PALACZA przyjmą
Zakłady Wytwórcze Podzespołów Telekomuni­
kacyjnych Kraków, Lipowa 4. Zgłaszać się na­
leży do Działu Administracyjnego Zakładu.

K-3604

KWALIFIKOWANEGO MAGAZYNIERA z

branży metalowo-elektrotechnicznej przyjmie-
my od zaraz. Zgłoszenia osobiste z życiorysem
w biurze Zarządu Robotniczej Sp-ni Pracy
„Galanteria" Krąków, ul. Katarzyny 4.

K-3603

TECHNIKÓW BUDOWLANYCH, MAJSTRÓW
BUDOWLANYCH, KIEROWNIKA MAGAZY­
NU ze znajomością części elektrycznych,
MAGAZYNIERÓW BUDOWLANYCH, ZAO­
PATRZENIOWCÓW oraz TRANSPORTOW­
CÓW przyjmie Zjednoczenie Budownictwa
Wojskowego w Krakowie, Reflektujemy na

siły kwalifikowane z praktyką w budownic­
twie. Wynagrodzenie według Umowy Zbioro­
wej w Budownictwie + 5% dodatku M. O. N.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Personalny Zj. B.
W. 25 Kraków, ul. Łokietka Nr 25. K-3602

ST.

UWAGA! UWAGA1

CENTRALA PROBUKTÓW NAFTOWYCH

zawiadamia, że

STACJE BENZYNOWE będą realizować

00 DNIA 15 l. 1954 r. (włącznie) w

BONY TOWAROWE EMISJI 1953 r. S

UNIEWAŻNIENIE PIECZĘCI
Spółdzielnia Pracy „KARTO N" w Krakowie

unieważnia zaginioną pieczątką podłużną
o następującym brzmieniu:

„Spóidz. Pracy „KARTON"
Kraków, ul. Józefińska 20 - tel. 536-70“.

pę
Cn

długości 500 — 1000 mm, — grubości 0,01—2

za u 1«|
ZAKŁADY CHEMICZNE OŚWIĘCIM

w budowla

DZIAŁ ZAOPATRZENIA PRODUKCJI

mm

Komunikat MKFN

Miejski Komitet Frontu Narodo­
wego w Krakowie zaprasza pra­
cowników służby zdrowia na ze­
branie,
30 bm.

momiii

niecka

dzie

num

dań

odbędzie się wielki koncert Kra­
kowskiej Orkiestry i Chóru PR.

pod dyr. St. Hasa z udziałem so­
listów Opery w Bytomiu.

które odbędzie się w dniu

o godz. 18 w sal>i Filii ar-

Krakowskiej, ul. Zwierzy-
1. Tematem zebrania be-

omówienie uchwal IX Ple-

KC PZPR i aktualnych za-

służby zdrowia. Po zebraniu

Uwaga ZMP-owcy
z dzielnicy Grzegórzki!

Związ.k Młodzieży Polskiej, Za­
rząd Dzielnicowy Kraków-Grze-
górikl zawiadamia przewodniczą­
cych zarządów z zakładów produk­
cyjnych, ie dnia 30 bm. o godz. 14
w świetlicy ZD ZMP, ul. Baszto
wa 15, I piętro odbędzie się od­
prawa. Obecność ze względu na

wainość omawianych spraw bez­
względnie obowiązkową,

KRAKOWSKA
DRUKARNIA PRASOWA

KRAKÓW, WIELOPOLE 1.

1 BLACHARZA do naprawy chłodnic samo­
chodowych zatrudnią natychmiast Krakowskie
Zakłady Naprawy Samochodów, Kraków, ul.
Siemaszki 1. Warunki płacy według Umowy
Zbiorowej Metalowców. Zgłoszenia osobiste

przyjmuje Sekcja Kadr od godz. 8—13-tej.
K-3585

INŻ. ROLNIKA na stanowisko insp. gosp. roln.
oraz KSIĘGOWEGO (Ą) - RACHMISTRZA na

gosp. rolne (mieszkanie zapewnione)- zatru­
dni od 1 stycznia 1954 r. Oddział Zaopatrzenia
Robotniczego przy Przedsiębiorstwie Budowla­
nym. Zgłoszenia pisemne wraz z życiorysem
składać w Biurze Ogłoszeń „Prasa", Kraków,
Rynek Gł. 46, I p. pod Nr. K-3609.

FOTOGRAFICZNE APARATY

kupuje i sprzedaje
nowo uruchomiony

PUNKT SKUPU

Renowacji i Sprzedaży
SPÓŁDZIELNI PRACY FOTOGRAFÓW

-FOTO
KRAKÓW, ul. Szewska 21 — telefon 204-25.

PRZYJMUJEMY ZAMÓWIENIA
od INSTYTUCJI I PRZEDSB. PAŃSTWOWYCH

M—4—36425

ELEKTRYKA SAMOCHODOWEGO i SIECIO-
WCA oraz MONTERÓW SAMOCHODOWYCH
zatrudni Ekspozytura Towarowa P. K. S.
w Krakowie, ul. Cystersów 15. Zgłoszenia oso­
biste w Dziale Kadr P 1. Nadmienia się, że re­
flektujemy tylko na siły kwalifikowane i sa­
modzielne. K-3611

Nie każdy z nas korzystających z

usług kolei zdaje sobie zawsze spra­
wę z osiągnięć jakie gospodarka na­

sza notuje nieustannie na odcinku roz­
woju i ciągłego usprawniania transpor­
tu kolejowego. A przecież osiągnięcia
te z każdym rokiem są coraz większe.
Porównując np. okres III kwartału br.
z analogicznym okresem roku ubiegłe­
go stwierdzamy, że współczynnik obrotu

wagonów wzrósł o 16,7 proc., przez co

można było lepiej wykorzystać do prze­
wozu zwiększonej masy towarowej wie­
le tysięcy niewyzyskanych dotychczas
należycie wagonów. Zużycie węgla na

1000 brutto-tono-kilometrów zmniej­
szyło się w tym czasie o 10,5 proc, przy
równoczesnym wzroście o 6,6 proc, do­
bowego przebiegu parowozów.

Wspólny wysiłek całej braci kolejar­
skiej sprawił ponadto to, że zwiększyła
się regularność przebiegu o 3,5 proc,
pociągów osobowych i o 6,7 .proc,
pociągów towarowych, przez co możli­
we było zwiększenie o 5,8 proc, szyb­
kości handlowej pociągów towarowych
oraz dalsza poprawa mierników eksplo­
atacyjnych.

Również pracownicy służby mecha­
nicznej wykazali dużo troski o wyko­
nanie planu, wygospodarowując poprzez
zwiększenie przebiegu dobowego i zwię­
kszenie obciążenia pociągów — wiele

parowozów.
Głośne obok nazwisk takich koleja­

rzy krakowskiego DOKP jak Edward

Łacheta, Stanisław Ząbek, Mieczysław
Zając i Franciszek Nowotarski, stało się
ostatnio nazwisko starszego maszynisty
Jana Fałkowskiego, który wraz ze swoją
drużyną parowozową osiągnął nie no­
towany dotychczas w naszym kolejni­
ctwie sukces — przejeżdżając bez na­
praw średnich i płukania kotła ponad
525 tys. kilometrów.

Jak z podanych przykładów widać,
kolejarze nasi pochwalić się mogą po­
ważnymi osiągnięciami. Ale nie znaczy
to wcale, aby w ich pracy nie było już

T* nwiadtie. aktywu paityinagaspodaictug.a

kaltiidctwa ta JCll> TZTR

Qdy Atakfest właściwie ptawadzimei
ptacy politycznej

niedociągnięć, nie było wielu usterek i
braków będących m. in. przyczyną te­
go, że znacznie w stosunku do planu
zaniżono miernik załadunku wagonów
towarowych. Wynikło to z jednej stro­
ny z podstawiania klient-om wagonów
o większej niż opiewają zapotrzebowa­
nia ładowności, a z drugiej strony z bra­
ku nadzoru ze strony pracowników ko­
lejowych obowiązanych do czuwania

nad przestrzeganiem norm ładunkowych.
Nie wielkie też osiągnięcia ma nasza

DOKP na innym odcinku wykorzystania
rezerw, do których zaliczyć należy prze­
de wszystkim likwidację krzyżujących
się przewozów, jak również mało eko­
nomicznych przewozów na krótkie i

zbyt długie odległości.
Kilka dni temu odbyła się w Komite­

cie Wojewódzkim PZPR narada kole­
jowego aktywu partyjno-gospodarcze-
go w sprawie przedyskutowania tez

przedzjazdowych, na której wielu dys­
kutantów przytaczało przykłady świad­
czące o tym, że źródło tych niedociąg­
nięć tkwi głównie w słabej pracy poli-
tyczno-wychowawczej niektórych ko­
lejowych organizacji partyjnych, co u-

widacznia się w nieprzestrzeganiu przez
pracowników przepisów służbowych i
rozluźnieniu dyscypliny pracy.

Niekiedy prowadzi to do wypadków
upijania się podczas pracy tak, jak mia­
łotomiejscewdniu20ub.m.zma­
szynistami Zagrajczukiem i Michalcem,
kiedy tylko czujności strażników SOK

zawdzięczać należy, że uniknięto kata­
strofy, czy z Sz-uberem pracującym na

stacji w Krzeszowicach i Pilskiem by­
łym dyżurnym ruchu w Mydlnikach —

rozpijających podległych im pracowni­
ków. Podane przykłady nie są niestety
odosobnione. Trzeba stwierdzić, iż

ci, którzy piją wódkę podczas pracy nie
zawsze zdają sobie sprawę, że często
jest to wynik celowej, z premedytacją
prowadzonej roboty wroga, starającego
się wszelkimi sposobami osłabić postawę
moralną ludzi, mających niedość sil aby
przeciwstawić się jego zgubnym wpły­
wom. Nie jest to bynajmniej stwierdze­
nie gołosłowne. Są na to dowody. A

najlepszym pfzykładem wypadek, jaki
wydarzył się na stacji w Spytkowicach,
gdzie kilku pracowników upiło się pod­
czas pracy wódką posiadającą dużą za­
wartość eteru, podarowaną im „wielko­
dusznie" przez nieznajomego pasażera.
W efekcie po jej wypiciu stali się nie­
zdolni do pełnienia służby i znów mo­
gącym nastąpić nieszczęśliwym wypad­
kom zapobiegła interwencja strażników

SOK.

Jest dowiedzione, że tam, gdzie sła­
bnie tętno pracy polityczno - wychowa­
wczej, tam zdwaja swe wysiłki wróg.
Tak było również w przytoczonych wy­
żej wypadkach, z których wielu można

byłoby uniknąć, gdyby — jak określi)
to na wspomnianej już naradz.ie tow.

Ślęzak z PRK 9 — „niektóre kolejowe

organizacje partyjne lepiej’ umiały wią­
zać zagadnienia walki o plan z zagadnie­
niem wychowania i pracy politycznej, a

członkowie egzekutyw częściej niż dzie­
je się to dotychczas zaglądali w te­
ren".

Słabe rezultaty wychowania mają
również swoje źródło w tym, że brak

jest czujności i kontroli wykonawstwa
podejmowanych uchwał, które często
w praktyce nie są realizowane. Stąd bez­
troska i niefrasobliwość niektórych pra­
cowników w wypełnianiu swoich obo­
wiązków, gdyż nie czują oni odpowie­
dzialności za konsekwencje mogące wy­
niknąć z różnych uchybień podczas
pełnienia przez nich odpowiedzialnej
służby na posterunku. Bo przecież gdy­
by np. tacy jak Drobniak, Fijal, Wąto-
rek, Klaczak i Tokarz dokładnie za­
stanowili się nad skutkami swojego po­
stępowania, nie skierowaliby dwukrot­
nie w ciągu jednej nocy — raz drogą
okrężną poprzez Batowice, a drugi raz

przez Zabłocić nieprzewidzianych pla­
nem pociągów do węzła w Prokocimiu,
a blokując go przez wiele godzin wstrzy­
mali przez to planowany przebieg trzech

pociągów, unieruchomionych w tym
czasie na stacjach w Kłaju j Podlężu.

A nie jest to przecież jmk świadczą
przykłady wypadek odosobniony, bo w

jednym tylko miesiącu wrześniu br. tzn.

w okresie największego nasilenia prze­
wozów — z przyczyn przeważnie su­
biektywnych — na terenie krakowskiej
DOKP było aż 26 zamknięć toru na li­
nii głównej i 58 na liniach drugorzęd­
nych, co w sumie wyniosło prawie 17,5
tys. minut czyli około 12 dni.

Tak więc obok dużych osiągnięć kra­
kowski transport kolejowy ma jeszcze
w swojej pracy liczne niedociągnięcia.
Ich likwidacja — przede wszystkim
poprzez wychowanie załogi przez or­
ganizacje partyjne przyczyni się do

usprawnienia pracy transportu tak, aby
mógł on coraz lepiej służyć ludziom Drą­
cy.

'
- E. N.

GŁÓWNEGO MECHANIKA z długoletnią pra­
ktyką w tartacznictwie, poszukuje Rejon Prze­
mysłu Leśnego w Krakowie, Al. Słowackiego
17 a. K-36Ó8

INŻYNIERA - TECHNIKA BUDOWLANEGO
na stanowisko kierownika technicznego —

z praktyką w wykonawstwie, dobrego organi­
zatora, INŻYNIERÓW-TECHNIKÓW BUDOW­
LANYCH na stanowiska kierowników budów
z praktyką w wykonawstwie, PRACOWNIKÓW
TECHNICZNYCH do dokumentacji i faktura

cji, o pełnych kwalifikacjach, zatrudni
zaraz Budowlane Przedsiębiorstwo Powiatowe
Kraków, ul. Grodzka 65. — Uposażenie według
Układu Zbiorowego Pracy w Budownictwie.

K-3511

SP-NIA PRACY „STAL-DŹWIG1*
w Krakowie, ul. STRASZEWSKIEGO 25

zawiadamia, że

przyjmuje do wykonania na rok 1954
prace w zakresie ślusarki konstrukcyjno-
budowlanej i usługowej na woj. krakowskie.

SPECJALNOŚĆ:
1)
2)
3)
4)

Konstrukcje stalowe,
montaże,
budpwa suwnic i remonty,
montaż instalacji wodno-
kanalizacyjno-gazowych.

Termin składania zleceń

DO 31 GRUDNIA 1953.

Zguby
ROEHLICHOWI Franciszko,
wi, zamieszkałemu w Krako­
wie skradziono przepustkę
stałą Nr. 87 Urzędu Poczto-
wego Kraków 1. P-2340

PIEKARZ Bronisław Kraków,
zgubił przepustkę Nr 482, —

Głównej Stoczni. 14750-g

TECHNICZNA OBSŁUGA SAMOCHODÓW
STACJA OBSŁUGI Nr 22

KRAKÓW, ULICA 29 LISTOPADA 90

ZAWIADAMIA

że z dniem I. XI9. 1953 r. został uruchomiony

DZIAŁ OBSŁUGI STAŁEJ
samochodów ciężarowych i osobowych

PEŁNA OBSŁUGA POJEDYNCZEGO POJAZDU, w ra­
mach której wykonuje się:

1. mycie
2. konserwację podwozia naftą
3. smarowanie podwozia
trwa tylko 6 godzin

CENY ZRYCZAŁTOWANE:
sam. osob.

zł 23,00
zł 12,00
zł 10,00

sam. ciął,
zł 23,00
zł 24,00
zł 15,00

mycie
konserwacja podwozia
smarowanie podwozia

PAMIĘTAJ, ZE WŁAŚCIWA KONSERWACJA PRZE £

DŁUŻĄ PRZEBIEG MIĘDZYNAPRAWCZY POJAZDU, g

W
ó

MUSIAŁ Tadeusz zgubił de­
legację służbową Nr. 13736/53
wydaną przez Energomontaż
Nowa Huta.

P-2334

ROMANIAK Anna, Kraków,
zgubiła kartę
pokwitowanie
ne w gminie
zaświadczenie

meldunkową,
ankiety wyda.
Łętownia oraz

rejestracji 5P.

14653-g

BASTA Jan zamieszkały Rąb­
kowa, zagubił przepustkę za.

kładu pracy Nr. 141.
A-399

GAJDA Henryk, zgubił kar­
tę meldunkową wydaną —

przez Prez. GRN Kowala.
14663-g

WAWRZYŃCZAK Adolf rem.

Nowa Huta, — zgubił kartę
meldunkową, przepustkę sta.

łą, pokwitowanie ankiety, —

dowód zakwaterowania.
14669-8

RUDNIKOWI Jenowi, ram.

Jodłówka, skradziono prawo
jazdy kat. lila, kartę mel­
dunkowy oraz czeki na 135 1.
benzyny Nr 324373-324380.

14673-tf

MEYERHOLD Lenie, Kraków,
skradziono przepustkę Nr 60
wydana przez Polskie Radio.

14679-8

DOMAGAŁA Ryszard, zam.

Nowa Huta, zgubił przepust­
kę na teren Kombinatu.

14681-g

KASPRZYK Edward ram. Ni­
żowa, zgubił karlę meldun­
kową i pokwitowanie ankie­
ty. 14704-g

GŁOWACKI Franciszek, No­
wa Huta, zgubił: karłe mel­
dunkową, pokwitowanie an­
kiety, kartę zakwaterowania
oraz inne dokumenty.

14705-8


